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B fc u ra  r e d a k c y i : ul Kopernika 1. 7, 

1. piętro otwarte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe 

B i u r a  a d m i n i s t r a c j i : ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 8 
rano do 7 wieczorem bez przerwy.

P r z e d p l a t a :n a  „ 4 * a z e tę  N a r o d o w ą 46 
w y n o s i :

w e Lw ow ie : na prow lncyi : gr;m ic§ :
miesięcznie 1 zł. 5 0  ct. 2  zł. 
kwartalnie 4  zł. 5 0  ct. 6  zł. 7  zi 5 0  ct. 
półrocznie 9  zł 12  zł. 1 5  zł.

W a w e r  k .o s z tn |e  6  c t .
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

O G Ł O S Z E N I A  i  P R Z E D P Ł A T Ę
przy jm ują: w ©  L w o w i e :  A dm inistracya  „Gazety 
Narodowej" ulica K opernika 7 ; w  P a r y ż u :  C. 
Adam Ciborowski 37 rue ae T ire a n e  P a rie ;  W © 
W i e d n i u :  H aasenste in  & V ogler (O tto  Mass) 
W ahlfisehgasse lu  — R udolf Mosse Seile rstad te  2 — 
A. O ppelik G riinangergasse 12 — M. D ukes Nachf.: 
Max. A ugenfeld  & E m erich L essner W ollzeile  6 —8 
Schallek  W ollzeile U  i J .  P an n eb erg , II. P ra te r- 
strasse  33 : w  B u d a p e s z c i e : Ju liusz  Leopold 
V II, E lisab e tb rin g  54; w  F -i  a n k i u r c i e : n. M. 
H uasenstein  & V ogler i G. L. Daube & Com p.; W  
W a r s z a w i e :  Reiclim ann & F reu d ler.

d E M A  O u Ł O S / E ^ : O g ł o s z e n i a  z w y 
c z a j u ©  na  jednoszpaltow y wiersz drobnym  dru
kiem lub jego m ieisee lu  et — A a d e s ł a n e  za 
wiersz lub jego m iejsec 30 et. — © I ło s y  p u b u  
c z n o & C i za w iersz lub jego miejsce 50 ot. — 
P r y w a t n a  k o r e s p o n d e n e y  i  . 3 ot. od wy
razu.

Listy parlamentarne.
W ie d e ń  5 lutego.

(t) Zgromadziła się we wtorek Izba posel
ska ponownie — po siedmiotygodniowej przer
wie, wypełnionej po części pracą komisji budże
towej. Gwarno było w panamencie jak w ulu -  
posłowie przybyh ze wszystkich Piron państwa 
witali się z sobą, wymieniając krótkie, urywane 
awagi o sytuacyi, o widokach sesyi panamentu 
— i zagłębiali się w rozpatrywanie druków, po- 
nakiadanych im na pulty w wysokie stosy. Za
pału, ożywienia, nie widać w żadnej grupie — 
ale tyle przynajmniej dobrego, że ogólnie panuje 
usposobienie spokojne. Czują to wszystkie stron
nictwa, że ostatecznie nie ma innej rady, tylko 
potrzeba pracować.

Dr. Koerber w doskon&iym był humorze. 
Z uajmilszym uśmiechem witał posłów, śmiał się 
i żartował. Jego spokojna a uparta cierpliwość 
pokonała, zdaje się, wzburzone fale kłótni 
stronnictw parlamentarnych. Grupy, które żyły i 
rosły w potęgę i wpływ przez obstrukcyę — po
rozbijane a chociaż niema w Izbie formalnie 
zorganizowanej większości, to jednak istnieje tak 
widoczna dążność u poważnej, ogromnej wię
kszości jej do unikania wszystkiego, co mogłoby 
narazić parlament, a raczej sam parlamentaryzm 
na jakieś ncwe wstrząśnienia, że na tle tego po - 
wszechuego żądania spokoju w parlamencie, na
wet najbardziej nieprzyjazne sobie stronnictwa 
podają nawzajem rękę -  nawet bez długich ro 
kowań, bez truduOści, bez ceregieli. I skoro w- 
komisyi budżetowej wynalez.ono dość łatwo sto
sunkowo formułki, które umożliwiły przedstawi
cielom wrogich stronnictw spokojne głodowanie 
nad najdrażliwszemi pozycyami spornemi, to mo
żna już uważać za rzecz mniej więcej niewątpl. 
wą, że tak samo szczęśliwie uda się przeprowa
dzić te niebezpieczne pozycye i przez pełną 
Izbę.

Rozchodzi się teraz o pytanie : k i e d y ?
Strasznie to ciężka machina, ten parlament 1 

Skoro przy największej usilnośei potrzebowała 
komisya budżetowa połtrzecia miesiąca czasu na 
przeprowadzenie rozprawy nad budżetem — czyż 
można spodziewać się, ażeby udało się załatwić 
ten przedmiot w pełnej Izbie w krótszym czasie ?

Obliczano, że w bieżącym tygodniu Izba za 
łatwi ustawę rekrutacyjną, ustawę o budowie bo 
śniackich kolei żelaznych i parę .cnych spraw 
naglących, co do Których można przypuszczać, 
że dłuższej dyskusyi nie wywołają. Tymczasem, 
dzięki nowej metodzie załatwiania wniosków na
glących, dobrze będzie, jeśli ustawa o kontyngen
cie rekrutów zostanie na sobotniej sesyi zała
twioną.

Potem będą przerwane posiedzenia Izby z 
powodu feryj zapustnych — prawdę mówiąc, 
wcale niepotrzebnie, bo posłowie me są przecież 
studentami, dla których zajęcia karnawałowe 
mają pierwszorzędne znaczenie. Zapusty będą za 
pustami, chociażby posłowie zupełnie nie zwró

cili na nie uwagi. A doprawdy szkoJa czasu par
lamentowi !

Komisya budżetowe ma w tym tygodniu za
kończyć swoje prace i budżet mógłby w przy
szłym tygodniu przyjść na plenum izby. Niepo
dobna atoli przypuszczać, ażeby Izba załatwiła 
budżet przed Wielkanocą. W takim zaś wypadku 
będz.- Rada państwa obradowała po świętach 
dalej, dokąd nie ukończy budżetu. W  maju mają 
zebrać się delegacye dla spraw wspólnych, zaś 
sejnąy krajowe dopiero w czerwcu.

Z prawdziwem zadowoleniem stwierdzam 
widoczne uspokojenie się sytuacyi parlamentarnej 
— nie określiłbym atoli wiernie panującego obe
cnie w tutejszych kołach politycznych usposobie
nia, gdybym nie dodał, że doświadczeni znawcy 
panujących tu prądów i stosunków ciągle uwa
żają sytuacyę jako bardzo niepewną — tak, że 
ciągle potrzeba być przygotowanym na jakieś 
nieobliczalne niespodzianki. W Austryi jest w o 
golności dużo różnorodnych „prowizoryow" -- 
lecz może najbardziej prowizorycznem prowi- 
zoryum jest wymuszany przez dra Kórbera tera
źniejszy spokój w parlamencie...

Wystpuwanle młoizieży na zewnątrz.
L w ó w  6 lutego.

Radykalny organ młodzieży polskiej K ry
tyka omawia w ostatnim numerze orgaaizacyę 
akademików polskich. Zaznaczywszy, ze od dwu 
lat, gdy ze „Zjednoczenia młodzieży polskiej“ 
część młodzieży ustąpiła, utworzyła nowy „Zwią
zek postępowej miodzieży polskiej", powstał 
między „Zjednoczeniem", uchodzącem za prawe 
skrzydło, a „Związkiem" jako lewem sKrzydiem 
stały antagonizm. W dalszym ciągu K ry tym  do
wodzi, że wstępujący do „Związku" lub „Zjedno
czenia" 18 letni lub 19-letni akademik nie może 
być z przekonaniu ani czerwonym, ani czarnym, 
a jego poglądy oparte są chyba na ułamsowej 
znajomości faktów, a częściej jeszcze na sjg- 
gestyi.

Po zapewnieniu autora artykułu owego, iż 
w btosumcach naszych społeczeństwo poisKie „nie 
może zrzec się politycznych usług, oddanych 
przez tego lub owego starszego akademika1, tak 
dalej Krytyka  pisze:

„Na ołtarzu, chwilowych potrzeb politycz
nych możemy w ofierze złożyć jednostki, ale nie 
całą naszą akademicką młodzież; bo tern samem 
zrzeklibyśmy się całej naszej wyższej kultury 
umysłowej i Technicznej, a zatem wszelkiej na
dziei na przyszłość. O ile więc rozłam, jaki pa
nował pośród młodzieży naszej w ciągu ostatnich 
dwóch lat, fory to wał przedwczesne rozpolityko
wanie się kosztem studyów, o tyle był zgubnym 
juz z tej przyczyny, że narażał naród na ubez- 
władnienie w bliskiej pizyszłosci jego najcenniej
szych sił kulturaluych A nawet me można po
wiedzieć, że rozłam ten za tę ciężką kulturalną 
stratę odszkodował naród pod względem polity
cznym, albowiem forytował tylko emsne i jałowe

zacietrzewienie polityczne, wyrabianie zaś po
ważnych, na wszechstronnem zgłębieniu kwestyi 
polega,,ącycn przekonań politycznych utrudniał. 
Że zaś i jedna i druga organizacya młodzieży 
przy różnych sposobnościach nader krewko 
„wypowiada" polityczne upodobania większości 
swoich członków, szafując w prawo i w lewo 
gorącem swem „uznanie!i" i jeszcze gorętszem 
„potępieniem" — tego chyba za jakąś ważną 
korzyść poczytywać nie można, bo chociaż ctu- 
dentom w chwiiacn rozognionego entuzyazmu, 
lub oburzenia zdawać się mogło, jakoby byli 
czemś na kształt parlamentu polskiego, to prze
cież naród żadnym plebiscytem praw i kompe- 
tencyi parlamentu narodowego im nie powierzył, 
i aiki rozsądny nie uważa ich za miarodajnych 
przedstawicieli politycznej woli narodu.

„Otóż po dwóch lalach cierpliwej obserwa 
cyi skutków obecnego rozłamu, u licznych człon
ków „Związku postępowej młodzieży polskiej" 
kiełkować zaczęło przeświadczenie, że tak nie 
może iść dalej. Pod wpływem wzrastającego roz
goryczenia między dwiema organizacyami współ- 
ubiegające mi się o zaufanie młodszego pokolenia 
akademików, w obu orgauizacyach w przerażającej 
mierze szerzyły się nietoleraneyi i koteryjność, a 
za niemi — smiertein* jałowość. Od przeciwni • 
ka, z którym się dyskutuje po koleżeńsku przy 
filiżance herbaty, można się niepaz bardzo dużo 
nauczyć; natomiast metoda „potępienia" przeci 
wnika w jego nieobecności, nie wysłuchawszy 
jego argumentów, działa wprost ogłupiająco. A 
jednak świeżo przybyły na wszechnicę młodziutki 
akademik polsKi, o ile mu towarzyska natura 
sło viansKa nie pozwalała stać samotnemu na 
uboczu, zaraz w pierw szem półroczu musiał, jak 
niegdyś mały Hannibal, przysiądz dożywotnią 
nienawiść jakimś tam Rzytr,japom — Rzymianom 
czarnym, lub Rzymianom czerwonym, albo w 
każdym razie Rzymianom, których nie znał 
Trzeba było zerwać z tym zgubnym systemem.

I#I oto co uchwalono na trzecim zjeżdzie 
„Związku podstępowej młodzieży polskiej", który 
się odbył na Boże Narodzenie r  1901, A mia
nowicie tendeneya ku reorganizacyi „Związku" 
w tyiu sensie pojawfrłf się jednocześnie u ró
żnych członków, studyujących w różnych, dale
kich od siebie miastach, — tak, że na ąjeżdzie 
liczni delegaci, którzy się po części wzajemnie 
nie znali, spotkali się w jednej i tej samej myśli. 
Mysi ta wyrażoną została przez przyjęcie (i to 
znaczną większością) następującej rezolucyi:

„III. Zjazd Z. p. m oświadcza, iż towarzy
stwa młodzież] winne łączyć w sobie całą uczci
wą młodzież polską bez różnicy przekonań, po- 
winne być terenem, na którymby się młodzież u- 
myałowo i politycznie wyrabiała, wskutek czego 
uważa, iż towarzystwa winne się zająć przede- 
wszystkiem pracą wewnętrzną, w y s t ą p i e n i a  
z a ś  n a  z e w n ą t r z  p o w i n c e  b y ć  o g r a 
n i c z o n e  dc minimum, o ile zaś miałyby być 
nieodzowne, powinne wyrażać takie przekonania 
tylko, które są wspólne ogółowi członków. Nato
miast towarzystwa winne dążyć w stosunkach z

innemi towarzystwami do porozumienia, przede- 
nszystkiem na gruncie wysoko etycznie posta
wionych zasad koleżeństwa i wzajemnej wyrozu
miałości.

III. zjazd Związku uważa, iż konsekwentnie 
i szczerze w tym duchu prowadzona organiza- 
cya potrafi sKupić całą młodzież polską w swem 
łonie".

„Wobec takiej uchwały, słyszę już zarzuty: 
„Ależ to filisterstwo, to ostatnia reaccyaJ Chce
cie stłumić w nuodziezj wszelką odwagę cywil
ną, chcecie wykorzenić z jej serc wszelkie „skraj
ne", to znaczy konsekwentne przeconania, któ- 
reby mogły razić mazgajów i tchórzów 1 Młodzież 
ma przestać być młodzieżą, a stać się gromadą 
ślamazarnych emerytów j“. W rzeczywistości wszy
stkie obawy tego rodzaju są nieuzasadnione, 
związek członkom swoim żadnych przekonań, 
skrajnie postępowych, czy skrajnie reaKcyjnych, 
nie zabrania; — tylko Związek członkom swoim 
sądnych określonych przekonań politycznych nie 
narzuca. Związek, jako organizacya, odtąd zrzeka 
się i „wypowiadania się", i „uznawania", “potę
piania* w innych, niż s p e c y a l n i e  studenckich 
sprawach."

Z P O Z N A N IA
(Telefonem  i pocztą)

— Prasa polska w zanurzę pruskim cieszy 
się wielką poczytnością. Obecnie wychodzi w W. 
Ks. Poznańskiem 13 pism polskicn, z tych 9 co
dziennych, 2 dwa lub trzy razy tygodniowo i 2 
tygodniki. Oto liczba .oh prenumeratorów w zao
krąglonych cyfrach;

„Dziennik Poznański" 2.500
„Kuryer Poznański" 1 500
„Wielkopolanin" lO.OOO
., Orędownik" 2.000
„Postęp" 4.000
„Przyjaciel Ludu" 8.u00
„Goniec Wielkopolski* 2.000
„Przewodnik Katolicki" 50.000
„f-raca" i 2.000
„Dzienuik Kujawski" 4.500
„Lech" 1.600
„Gazeta Ostrowska1- 1.000
„Gazeta Kościańska" 1-000

Razem 95.000 preu
W Prusach Zachodnich i Wschodnich wy

chodzi jedno tylko pismo codzienne : „Gazeta To
ruńska" (w tańszem wydaniu pod tytułem: „Ga
zeta Codzienna"), reszta ukazuje się dwa lub 
trz] razy tygodniowo. Prosa zachodnio-pruskt. 
liczy aoonentów:

„Gazet., Toruńska* (wraz z „Co
dzienną") 3.000

„Przyjaciel* £.000
„Pielgrzym" 2.500
„Gazeta Grudziądzka" 34.000
„Gazeta Gdańska" 4.000
„Gazeta Olsztyńska" 1.500
„Gazeta Ludowa" (ewangelicka 

dla Mazurów) 500
fiazen 49.500 pren.

Slązk także dopiero na jedno codzienne 
zdobył się pismo : „Dziennik Slązki". Obok niego 
wychodzą jeszcze 4 pisma już to 8 lub 2 razy

tygoaniowo. Z tych najpoczytniejszym je s t : „Ka
tolik" bytomski, który liczy sam 26.000

„Gazeta Opolska" 2.000
„Nowiny Raciborskie" 1.500

(dawniej 3.000)
„Dziennik SlązK'" 3.000
Prusa" (pismo dla robotników 8.000

Razem 4C.500 pren.
Ogółem tedy c osięga liczba abonentów pism 

polskich w Prusach pokaźnej cyfry 154.500 głów, 
a jeśli doliczymy jeszcze dwa oisma na obczy- 
czyźuie wychodzące, a mianowicie: „W iams" 
(w Westfalii) 4.000 ab. i „Dzień. Beri." 1.500 ab. 
mamy potężną, wręcz imponującą cytrę 160.000 
abonentów.

Zazwyczai zaś żaden egzemplarz pisma lu
dowego nie pozostaje w ręku jednego abonenta, 
jednej rodziny. Często składa się na abonament 
kilka jednostek lub rodzin; przeczytana gazeta 
wędruje zaś prawie zawsze do rąk sąbiada, któ
rego nie stać na samodzielny lub chociażby tylko 
cząstkowy abonament. W ten sposób śmiało 
obliczyć można zastęp czytelników prasy pol
skiej pod rządem pruskim na 300 do 400 ty
sięcy !

— Dgiennik Pognański podaje wyimek ze 
smutnej statystyki własności ziemskiej w Ks. Po- 
znańskiem:

I. W obwodzie rejencyi poznańskiej jest: 
a) W rękach niemieckich i to w rękacL rządu, 
króla, komisyi kolonizacyjnej i właścicieli prywa
tnych ra^em 597.288 hektarów ziemi, b) W rę
kach polskich 410.237 h.

II. V7 obwodzie rejencyi bydgoskiej: a) W 
rękach niemieckich i to w rękach rządu, króla, 
komisyi Kolonizacyjnej i właścicieli prywatnych 
razem 589.276 h. b) W  rękach polskich tylko 
156.203 h.

Ogółem w Księstwie jest: w rękaci nie
mieckich 1,086.564 h., w rękach polskich tylko 
666.440 h

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą)

— Życie korporacyjne, czyli organ.zacye 
studenckie, na mocy nowych „przepisów czaso
wych" wydanych niedawno przez rosyjskie mi
nisterstwo oświaty, zaprowadzają studenci w a r
szawskiego instytutu weterynaryjnego. Postano
wili bezzwłocznie przy>tąpić do założenia czy
telni studenckiej, biblioteki i kasy wzajemnej p o 
mocy. Również istniejącą już tanią kuchnię stu
dencką postanowili podciągnąć nod „przepisy 
czasowe".

— Wafse. Liniewnik donosi: „Umyślna ho- 
misya, utworzona do uporządkowania spraw tea
tralnych, zajęła się z polecenia głównego naczel
nika kraju, sprawą urządzenia w Warszawie sta
łego teatru rosyjskiego i wystąpiła z propozycyą, 
ażeby rosyjskie przedstawienia dramatyczne roz
poczęto już od jesieni w teatrze w ogrodzie Sa
skim i aby wniesiono podanie o wyznaczenie ua 
ter cel subsydyum rządowego. Utworzona dla ro 
syjskich przedstawień dramatycznych trupi będzie 
pozostaw ała pod ogólnym zarządem dyrekcyi 
warszawskich teatrów rządowych. Ilości przed
stawień ściśle me ustanowiono, lecz w każdym 
razie będzie ich najmniej 4 w tygodniu. Przed 
rozpoczęciem tych przedstawień teatr w ogrodzie 
Saskim będzie odnowiony."

— W  foniewieżu ne Litwie sąd karny są
dził sprawy o rozgrom żydów, wynikły w czerw
cu 1900 r. w kilku miasteczkach i wsiach po- 
mewieskiego i szawelskiego pow., gub. kowień
skiej. Z pięciu spraw, wytoczonych z tego o o w o -

Jonas Lie.

Złe moce.
ih, o m -a-ust s .

(Cing dfclBzy).

Obrócił się na krześle i spojrzał na apte
karza i na siedzących dalej przy dużym siole, 
zarzuconym gazetami. Na sofie, w kącie stojącej, 
drzemał adwokat Gaarder; szklanka z grogiem 
stała przed nim na stoliku. Naprzeciw niego sie
dział inspektor orog Finkenhagen, łagodni sta
rzec, cały zatopiony w czytania ogłoszeń licyta
cyjnych w miejscowej gazetce niedzielny

— Przecież Johnston to tęga głowa — pod
jął znowu Bratt — a przytem człowiek, który po
trafi poprowadzić sprawę. I uczciwym jes l; niech 
mnie Bóg zaohowa przed tymi wszystkimi skru
pułami, jakie ten sumienny człowiek sobie czyni. 
Na włos podobny jest do swego teścia, starego, 
poczciwego fabrykanta, tylko że ma większe po
jęcie o różnicy między „Ma* a „Winien". Jest 
jakby na to stworzony, aby go obrać sędzią 
pokoju.

Przy ostatnich słowach potoczył Bratt zna
czącym wzrok.em po obecnych.

Harrestad chrząknął tylko zlekka. Prze
glądał leżące jeszcze na stole karty z ostatnie
go zadania, ale wewnątrz niego kipiała rosnąca 
złość.

— Ha, ha! Wiemy już nareszcie, w którą 
stron* wybór w środę ma być nakręcony.

Adwok it Gaarder rozbudził się na sofie i 
bawił się, śledząc wrażenia, malujące się na twa

rzach interesowanych. Widział, jak uszy inspekto
ra drog, wystające z noża dziennika, zaczerwie
niły s ię ; zapewne jakąś nadzieję poniesiono tam 
do grobu.

Grano dalej. Zdawać się mogło, że dyrektor 
Bratt poczynał się nudzić; coraz częściej sięgał 
do kieszonki swej na dwa rzędy guzików zapię
tej kamizelki i dobywa1 wielki, staroświecki, 
srebrny zegarek. Zsunął się na brzeg swego krze
sła i niecierpliwie poiuszał karta ni, jak gdyby 
każdej chwili chciał zerwać się z miejsca. Prze
cież nareszcie musi się coś z parowca pokazać, 
ekspedytor, posłaniec.

Agent asekuracyjny Thesen był tego zda
nia, że można sobie pozwolić na jedną jeszcze 
szklankę grugu; właśnie tyle czasu będą jeszcze 
czekać na przybycie parowca, ile go potrzeba na 
wypróżnienie szklanki -  tej ostatniej. Ta osta
tnia szklanka było to jego stałe wyrażenie, cho
ciaż każdy wiedział, że naprawdę ostatnia jego 
szklanka nie przychodziła nigdy pierwej, aż gdy 
ostatni gość opuszczał restuuracyę j kelnerka, po
wołując się RR rozkaz pan: Michelsen. poczynała 
światła gasić. Wypijał on regularnie co pół go
dziny jedną szklankę, zupełnie jak zegar okręto
wy jak wyrażał się Bauernbcrg — którego 
chód zastosowany jest do kołysania statku.

— Czy silny wiatr na świecie, panie Teije* 
sen? - zapytał dyrektor jednego z kapitanów.

Ten zbliżył się dc okna i przetarł szybę rę
kawem, aby lepiej widzieć.

— Wygi ,da na to.
Na twarzy dyrektora Bratta malowało się 

już silne niezadowolenie. Miał już dość tego wy
czekiwania.

Naraz przemknął po jego twarzy jakiś ja
śniejszy, cieplejszy wyraz. Bo oto reder Jonn-

ston zjawił się w drzwiach, Futro miał rozpięte, 
a w ręku móai gruby szal.

— Przecież nareszcie przybył parowiec — 
zawołał Br.tit. — Jak się masz, Johnston? Mu
sieliście mieć burzę?

— Tak. Ciężka była droga. Straciliśmy część 
oszalowania.

JohLBton sapał ciężko, jak człowiek mocno 
zmęczony. Umieścił swoje rzeczy podróżne na 
wieszadle i zbliżywszy się, mówił:

— Jestem bardzo zaniepokojony o mój dru
gi statek, o „Konkordię". Bóg wie gdzie ta szku
ta teraz się znajduje; tańczy gdzieś około ławic 
doggerskich Którędykolwiek płynęliśmy, ciągle 
słyszeliśmy sygnał] burzy. Ah, to pan ta jesteś, 
panie agencie Thesen — przerwał sobie. — Wie
działem, że zastanę pana tu, w klubie. Lękam 
się, jestem niespoKojny i chciałbym „Konkordię" 
ubezpieczyć. To znaczy... właściwie... noszę się 
z taką myślą.

I począł motać wąsa, niezdecydowany, na
myślając się.

4-- Siadaj i bądl dobrej myśli, Johnstonie 
— rzekł Bratt, — Wypij szklankę grogu a zaraz 
nabierzesz otuchy i będziesz jAśniej patrzył na 
rzeczy; może oszczędzisz sobie asekuracyjnej 
premir zimowej. Czy zagramy jeszcze jednego 
robra? Ty możesz objąć aktywa i pasywa Har- 
restada.

Postać Jonnstooa miała w sobie wiele wro 
dzonej wytworności i elegancyi, cbociaż nosił się 
niedbale.

— ritf”dzo niechętnie odnawiałbym prenrę 
na to półrocze — powiedział, biorąc karty do 
ręki. — Premia zimowa jest bardzo wysoka. Tyl
ko że...

— Napij sie grogu! zachęcał go dy
rektor.

— Hm, nie masz czem przybić... Tylko je
szcze pięć, sześć tygodni a będzie się liczyć po
dług premii letniej — mruczał,

— Taa, dyabeł umie kusić
Grano dalej. Agent Thesen, jak zwykle o 

tej godzinie i po takiej liczbie porządkowej w jze- 
.cgu swoich ostatnich szklanek grogu, był nieco 
zamroczonym a przytem lękał się, by fałszywie 
nie zagrał i przez to się nie ośmieszył. Rozdzie
lał karty powoli, ociężaie, jedną po drugiej i na
reszcie szczęśliwie dokona1 tego dzieła.

Gwałtowny wicher wstrząsnął szybam u 
okien.

Johnston podniósł wzrok od kart.
— Ubezpieczam „Konkordię* i to natych

miast.
— Tńesen, spiesz się, i byś go przychwycił, 

póki jeszcze brzęczą szyby — rzekł dyrektor 
Bratr — skoro tylko wicher się uspokoi, przy
pomni on sobie zaraz, że premia zimowa jest 
drogą.

Dyrektor śmiał się, przegiąwszy się w tył 
na swojem krześle.

— Moje biuro jest wszędzie, gdzie ja  je
stem — rzekł Thesen i oddarł ostrożnie kawałek 
z papieru, na którem prowadzono rachunek wi
stowy. Napisał na nim cedułę ubezpieczeniową i 
podał go wraz z ołówkiem poprzez stół Johnso
nowi do podpisu.

Dyrektor Bratt wyciągnąi swój srebrny ze
garek i popatrzywszy nań, rzekł

— C . adziescia minut po jedenaste^ — pa
nie agencie Thesen.

Tak przy stole wistowym zrobiono interes.
Thesen odebrawszy podpisaną cedułę, scho

wał ją niepewną ręką do swego notatnika. A po
tem pociągną! najpierw długi haust grogu, jak

by chciał sam siebie nagrodzić za tak łatwo za
robioną prowizyę i dopiero wziął karty do ręki.

Dyrektor Bratt był w różowym humorze, 
dowcipkował i wszystkich raczvł grogiem. Było 
tc dla niego zawsze wielką przyjemnością, gdy 
znachodził się w towarzystwie Jobm tona; w głę
bi duszy podziwiał wszystko w nim. Nawet jego 
i-ęcc! Było w nich coś delikatnego. I gdy John
ston, tak jak obecnie, głowę na bok przechylił i 
skąpy w stewa, spokojnie grał, odgadując niemal 
zamiary przeciwnika i ciągle przez szczescie po
siłkowany, bratt zachwycał się mm. Nie mógł 
wyobrazić sobie piękniejszego mężczyzny. A gdy 
jeszcze Johnston położył łagodnie i przyjaźnie 
swą rękę na jego ramionach, dyrektor nie mógł 
już powstrznmać rozpierających jego serce uctuć 
i szepnął rozrzewnionym głosem:

— Jestes pyszny chłop.
Tak, każdy statek musi mieć odpowiednią 

maszyneryę, . taki Joncston może iść tylko z 
johnstonowską duszą. Sumienie jego nie było 
tylko tak z grubsza ociosane i nie obracało się 
z wiatrem, za lub przeciw, stósownie do okoli
czności. Był on zupełnem przeciwieństwem jego 
samego; w głowie Johnstonc nie postała nawet 
nigdy myśl brutalna lub nieuczciwa.

Tymczasem wśród zebranych w reslauracyi 
wszczął się większy ruch i gwara.

Przybył ekspeuyenl parowca, a za nim wnie
siono rozmaite pac .ai i pocztę dla klubu.

Nadszedł też posłaniec telegraficzny z tele
gramem do konzula Mul wada.

— A u  pana, panie Johnston, oddałem dwa 
telegramy.

(C. d. n.)

Kalosze rosyjskie i angielskie l ^ o i e c t f
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da, rozpatrywano tylko cztery o antiżydowakie 
zaburzenia w Konstantynowie, Linkowie, Po- 
szwityni i Żejmelach; sprawa kolonii Pomasz, 
gdzie w bójce znalazł śmierć żyd, Haber, a jego 
matka, stając w obronie syna, została okaleczo
na — spadła z wokandy z powodu niestawienia 
się oskarżonych. Charakteryatycznem jest, że 
wszystkie owe miejscowości leżą w sąsiedztwie, 
w oddaleniu 4, 17, 20 i 22 wiorst jedna od dru
giej, a nieporządki wszędzie przejawiły się w je
dnakowej formie. W niedziele i dni świąteczne, 
po kościele, gdy zgromadziła się znaczna liczDa 
włościan na rynku lub płaca targowym, rozbi
jano żydowskie stragany, poczem już tłum uda
wał się do domów i sklepów żydowskich, rozbi
jając i rabując. Ta identyczność formy przestęp
stwa pozwala wnioskować o jakiejś agitacyi ze
wnętrznej, która ogarnęła rzeczoną okolicę i zna
lazła wdzięczne pole do rozruchów. Sąd, który 
powołał 148 świadków, wydał surowy wyrok: 
□a roty aresztanckie skazano: 1 oskarżonego 
na 2 lata, 5 na l 1/* reku, 6 na 1 rok 4 mies., 
6 na 1 rok, a 28 na 8-miesięczne więzienie. Nad
to 12 niepełnoletnich skazano na więzienie od 2 
do 12 miesięcy.

Z  K R A K O W A .
(Telefonem i pooztą).

— Rada powiatowa krakowska uchwaliła 
budżet na r. 1902 z wydatkami w sumie 181.618 
koron i dochodami własnem: 9.549 k. N,iedobór 
122 069 koron ma być pokryty obok dodatku 
10 prc. z mocy ustawy drogowej, nadto dodat
kiem 27 pre. do podatków bezpośrednich. Oprócz 
tego uchwalono domagaćd się 15.000 subwencyi 
z funduszów krajowych. Rata jednomyślnie uchwa
liła przyczynić się kwoą 2.000 k. do kosztów 
budowy pomnika Bartosza Głowackiego w K ra
kowie i na wniosek Fr. Wójcika przyjęła z 
zadowoleniem do wiadomości, że wydział powia
towy wyznaczył z funduszów powiatowych sto
sowny datek dla dzieci wrzesińskich.

— W Krakowie odbyło się w czwartek po 
siedzenie komisyi rady miejskiej, dla budowy 
dróg wodnych. Głównym punktem obrad była 
kwestya urzędzenia w Krakowie na Wiśle portu, 
przez który przechodziłyby towary ze Wschodu 
na Zachód. O urządzenie portu stara się też 
Podgórze.

Kronika.
Lwów, dnia 6 Lutego.

Kalendarzyk.
Piątek 7 lutego rz. kat. św. Romualda Op.; 

grecko kat. 25 stycznia św. Hryhorya. Wschód 
słońca 7-28, zachód 5 08. Kalendarz słowiański 
Sulisław bł.

Sobota 8 lutego rz. kat. św. Jana z Malty; 
gr. kat. 26 stycznia św. Ksenofonta. Wschód 
słońca 7 26, zachód 5 04. Nów. Kalendarz sło
wiański Gniewomir.

Niedziela 9 lutego rz. kat. św. Apolonii P.; 
gr. kat. 27 stycznia św. Joana Chryz Wschód 
słońca 7 25, zachód 5 07 Kalendarz słowiański 
Gorysław.

Książę Otto Windisch-Graeiz z żoną przy
byli do Tryestu w środę wieczorem; poczem 
udali się na pokład okrętu „Habsburg*, który 
w czwartek rano odpłynął do Aleksandryt.

Ks. kardynał Kopp — jak donoszą z Wro
cławia—zachorował ciężko na zapalenie nerek.

Ks. biskup Pelczar wyjechał do Rzymu, 
gdzie zabawi prawie do końca marca. W rzą
dach dyecezyą zastępuje go wikary generalny ks 
biskup sufragan Pelczar.

Henryk Siemiradzki — jak telegrafują z 
Rzymu — poważnie zachorował.

Obywatelstwo honorowe nadała rada gmin
na miasta Skolego namiestnikowi hr. Pinińskiemu 
i byłemu marszałkowi krajowemu hr. Stanisła
wowi Badeniemu.

Mianowania. Cesarz zamianował starszego 
radcę oddziału rachunkowego lwowskiej dyrekcyi, 
poczt, Wiktora Malinowskiego dyrektorem ra 
chunkowym w etacie personalnym departamentu 
rachunkowngo w ministerstwie handlu.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
piątek dnia 7 bm. w zakładzie fizycznym (ul .Dłu
gosza 8) o godz. 7*30 proi. uniw. dr. I. Za 
krzewski „Nauka o cieple (Wilgotność powietrza 
Ruch ciepła)8. ■— W szkole realnej (ul. Ka
mienna 2) o godz. 7*30 dr. St. Witkowski „Ele
mentarny kurs języka łacińskiego.11

Na prowincyi w niedzielę dnia 9 lutego : 
Przemyśl: Prof. uniw. dr. J. Siemiradzki „W
stepach Ameryki południowej*.

Bal prasy, który odbył się wczoraj w sa
lach Kasyna miejskiego, udał się, jak to z góry 
przewidzieć było można, przewybornie. Po godz. 
10 wieczorem duża sala balowa, pięknie przyo
zdobiona kwiatami, jako też przylegająca do nńj 
mała salka, przemieniona częściowo w namiot, 
po za którym roztaczała się panorama Południa, 
pełna róż i pomarańcz—były szczelnie zapełnio
ne doborową publicznością w liczbie około 800 
osób.

D wejścia honory gospodarza domu czynił 
prezes towarzystwa dziennikarzy polskich p. A- 
dam Krechowiecki wraz z wiceprezesem p. Kaz 
Skrzyńskim i członkami komitetu — na sali balo
wej witała i dla wszystkich uprzejme miała sło
wo protektorka balu p. Mleczysławowa hr. Pi- 
nińska.

Bal otwarto polonezem. W pierwszej parze 
szedł prezes Krechowiecki z protektorką Mie 
czysławową hr. Pinińską, w drugiej namiestnik 
hr. Piniński z marszałkową Andrzejową hr. Po
tocką, dalej marszałek Andrzej hr. Potocki ze 
Stanisławową hr. Badeniową, wiceprezes Skrzyń
ski z prezydentową Małachowską, prezydent Ma
łachowski z Aleksandrową hr. Pinińską, prof. 
Dembiński z p. Trzecieską itd.

Po polouesie nastąpił nader wdzięczny i do
skonały do tańca walc kapelmistrza p. Roliego 
„Mocarze pióra*, poświęcony komitetowi balu a 
potem kadryl, w którym wzięło udział około sto 
par. Kadryl ten, pod wodzą pp. Jordana i Dzi
kowskiego przedstawiał się niezwykle uroczo, 
użyto bowiem do figur jego i mnóstwo kwiecia 
i liści palmowych. Był to rodzaj przemiany ka
dryla w kotylion. Dalsze tańce szły wartkiem 
tempem do godz. w nocy, poczem nastąpiła 
przerwa.

Wśród obecnych, oprócz wyżej wymienio
nych, zauważyliśmy: hr. Łosiów z p. Krzyszto
fów iczówną, hr. Łubieńskich z córkami, dyr. 
Zgórskich, Jad. Pohoreckich, dr. Marsów, dr. 
Wiczkowskich, rad. Germanów, p. Epsteinową z 
córką, Ad. Bieńkowskich z p. Markowską, Tau- 
schińskich z p. Widymską, p. Tyzenhauz, Witoł 
dów Lewickich, p. Zenewiczową z córką, Bron.

Ostaszewskich, Rozwadowskich, dr. Legieżyńskich, 
Matuszewiczów, panną Irenę Bohussówną, Szen 
dorowiczów, panny Rolló^ne, Ihnatowiczów 
itd. itd.

Bal zaszczycili swoją obecnością także pre 
zyaent namiestnictwa Liedl, wicepi ezydent raay 
szkolnej dr. Płażek, wiceprezydent wyż. sądu dr. 
Dylewski, starszy radca Misiński, prokurator 
skarbu dr Korn, zast. prokuratora skarbu dr. 
Engel, Emil br. Potocki itd.

Przybyło także sporo jenerałów z komende- 
rującym jen. Fiedlerem, cały zastęp dziennikarzy 
lwowskich z p. Platonem Kosteckim, znany po 
wieściopisarz Gąsiorowski z Warszawy, bawiący 
chwilowo we Lwowie, mnóstwo profesorów uni
wersytetu, a wśród tych dr. Szachowski i dr. 
Bołoz-Antoniewicz, grono artystów-malarzy — 
jednem słowem cały Lwów urzędowy i nieurzę- 
dowy, a wszyscy mieli na ustach jedno słowo 
pochwały dla pięknego tego balu, który swoje 
wspaniałe powodzenie zawdzięcza przedewszyst- 
kiem swej protektorce p. Mieczysławowej hr. Pi 
nińskiej.

P . S. Pamięć jest płochliwą, łatwo więc za
pomnieć i najpiękniejsze wrażenia — te jednak 
w razie potrzeby ntrwalą kariety, rozdawane u- 
czestniczkom balu. Komitet baln prasy zawsze 
starał się, aby porządki tańców były jak naj
wspanialsze — tegorocznego balu dorównują swą 
pięknością niemal „papyrusom* z przed laty dzie
sięciu, są rodzajem mahoniowego ekraniku, ozdo
bionego wewnątrz pięknemi, wartości artystycznej 
malowidłami na szkle. P. Milskiemu, który duże 
zasługi około powodzenia balu położył, należy 
się za wybór porządków tańców wczorajszego 
balu uznanie.

Karnawał obecny, d ść mało ruchliwy, oży 
wił się nieco w bieżącym tygodniu. We wtorek 
odbyły się liczniejsze zebrania u p. Kraińskich
1 prezyd. Tchórznickich.

Defraudacya skarbowa. Dyrekcya skarbu 
wniosła na zabezpieczenie odszkodowania swych 
praw do sądu pow. sekcya I pismo, domagające 
się ustanowienia prawa zastawu na rzecz skarbu 
w kwocie 200.000 koron, na ruchomym i nieru
chomym majątku Sprecherów. Wnioski dyrescyi 
zostały uwzględnione i w tabuli prenotowane.

Śledztwo w sprawie kontrabandy, popełnio
nej przez firmę Jakóba Sprecbera i Sp. we Lwo
wie, prowadzone jest przez władze skarbowe z o- 
gromną energią. Jaka jest ilość kontrabandowa- 
nego spirytusu i jaki >odstęp kontrabandę umo
żliwił, obecnie, gdy śledztwo dopiero -ozpoczęte, 
trudno powiedzieć. Śledztwo potrwa najmniej dwa 
tygodnie.

Z kroniki policyjnej. W środę około godz.
2 po południu napadł na panią W. M. na ulicy 
Cłowej jakiś mężczyzna słuszny, z długą czarną 
brodą. Przyparł panią M. do muru, wyrwał jej 
z rąk torebkę z 58 kor. z sam uciekł.

Zostawiła w dorożce nr. 301 pani M. Ga- 
rapicb z Krakowa torebkę z 172 kor.

Wczoraj około 2 w nocy szli ul. Ossoliń
skich ajenci policyjni Gross i Fiukeistein i spot
kali A. Popowicza w towarzystwie jakiegoś nie
znajomego; ten wydał się Grossowi podejrza
nym, zażądał więc od niego legitymacyi. Na to 
ten wyjął z kieszeni dłuto i zamierzył się nim 
na Grossa. Gross uchylił się i zagroził rewolwe
rem, jeżeli nieznajomy nie da się aresztować. 
Na policyi podał rzezimierzek, że nazywa się 
Józef Majewski i jest z zawodu krawcem. Do 
piero później okazało się, że nazywa się on Jó
zef Stefanowicz i jest od dawna poszukiwanym 
złodziejem.

J. Stankiewicz, służąca u pp. K. Zielona 5, 
dała przed paru tygodniami Janowi Heniowi 
2 k. 50 h. i swą książkę służbową, aby jej wy
szukał służbę. Czekała na nią nadaremnie. 
Wczoraj więc udała się Stankiewiczowa i zażą
dała od Seniowa zwrotu pieniędzy i książeczki 
służbowej. Na to Seniow rzucił się na nią, za
czął ją  bić po twarzy, kopać nogami tak, że 
dziś biedna sługa leży chora.

Ruch pociągów na kolei lokalnej Borki 
Wielkie-Grzymałów, podjęty został na nowo.

Agent emigracyjny Z Przemyśla donoszą : 
W braku innych dobrych interesów przemyślny 
Nuchim Besen rozpoczął prowadzić handel lu
dźmi. Poogłaszał po wsiach, iż tanim kosztem, 
bo aż za 10 kor., które jemu wręczyć należy, 
przewiezie ich aż do Ameryki. Otóż przed paru 
dniami znalazło się około 100 rodzin, z Besenem 
na czele, gotowych do odjazdu do Ameryki. Po 
przeprowadzonej indagaci na kolei przez inspe- 
kcyonującego komisarza policyi, przekonał się 
tenże, iż Besen wyłudzał od nich pieniądze tylko 
pod tym tytułem, nie oznaczał jednak miejca od 
jazdu. Wskutek tego Besena przytrzymano, a 
zbałamuconym rodzinom kazano odjechać do 
domu.

Dom polski w Czernlowcach. Dom p, Jaku-
bowiczowej przy ulicy Pańskiej 1. 40 w Czernio- 
cach, został już formalnie zakupiony przez To
warzystwo Bratniej pomocy i Czytelni polskiej. 
Kontrakt już podpisano. Towarzystwo wypłaciło 
cenę kupna gotówką w kwocie 40.000 koron.

Fntaloy wypadek. Z Wiednia tefegrafnją : 
Kiedy arcyksiążę Leopold Salwator z żoną swą 
arcyksiężną Blanką jechał dziś do arsenału, aby 
wznieść się balonem, w drugim powozie w któ
rym jechała jego świta, zaszedł nieszczęśliwy 
wypadek. Oto u powozu upadł koń. Siedzący w 
powozie oficer marynarki wyskoczył i podniósł 
konia. Nagle atoli konie się spłoszyły, przyczem 
oficer odniósł ciężkie uszkodzenia. Ma on mieć 
złamaną rękę i nogę.

Wypadek na polowaniu. W okolicach Arras 
we Francyi hr. Depas zabił na polowania dzika, 
kula jednak przebiwszy głowę zwierza, trafiła w 
hrabinę Mesre Depas, która wkrótce zmarła.

Karambol fiakra z tramwajem elektrycznym.
W Wiedniu zdarzył się w środę przy jednej z głó
wnych ulic nieszczęśliwy wypadek. Oto fiakier, 
wiozący księcia Beaufoit, członka austryackiej 
Izby panów, z małżonką i lokajem, zderzył się 
silnie z wozem tram* aju elektrycznego, przyczem 
fiakier rozbił się na miazgę. Książe Beaufoit jest 
lekko, księżna, która straciła przytomność, ciężko, 
woźnica i lokaj lekko ranni.

Książę królewski prezesem teatralnego ko
mitetu czytającego. W  kraju, który był kolebką 
sztuki dramatycznej, rozegrał się zatarg przypo
minający niesnaski w łonie Komedyi francuskiej 
w Paryżu. Na czele otwartego niedawno greckie
go teatru narodowego w Atenach stał b. mini
ster oświaty i poeta, Anghelos Vlachos, powołany 
na ten urząd przez króla Jerzego. Jakkolwiek no- 
minacyę tę powitano sympatycznie, sposób, w ja
ki Vlacho8 prowadził teatr, wywołał powszechną 
niechęć, tak, że dyrektor był moralnie zmuszony 
podać się do dymisyi Król Jerzy dymisyę przy
jął i postanowił utworzyć komitet czytający, po
nieważ teatr ateński jest w ogóle utworzony na 
wzór Komedyi francuskiej. Na kierownika korni ,

te tu, złożonego z profesorów uniwersytetu, uczo
nych i amatorów dramatycznych, powołał król 
trzeciego syna, księcia Mikołaja. Nominacya ta 
wywołała ogólne zadowolenie. Książę, który jest 
pułkownikiem artyleryi, ma usposobienie na wskróś 
artystyczne, — maluje, pisze wiersze i dramaty 
i otrzymał już nawet raz nagrodę na konkursie 
dramatycznym. Książę Mikołaj, objął niezwłocznie 
swój urząd i opracował złożony z 10 paragrafów 
regulamin dla komitetu lektorów.

Zima w Hiszpanii. Z Madrytu telegrafują. 
Tegororoczna zima dała się we znaki w sposób 
od lat kilkudziesięciu w Hiszpanii niebywały. 
Madryt jest formalnie zagrzebany w śniegu. Ko- 
munikacya wozów jest niemożliwa. Druty telefc 
niczne pod ciężarem śniegu porwały się i zwi
sają z dachów. Wiele osób uległo wypadkom. 
Przeważna część pociągów stanęła w zaspach.

Stan pogody w Europie. Sprawozdanie sta- 
cyi meteorologicznej w Wiedniu notuje: Riva 
+  4*2 deszcz. Tryjest 5*7 pochmurno. Abazya 
+  5 6 pochmurno. Palermo -j- 10*0 pochmurno. 
Neapol -j- 8*8 pochmurno. Nizza + 1 * 6  po
chmurno. Stockholm — 5 7 pochmurno. Peters
burg — 18*2 pochmurno. Warszawa — 2*0 po
goda Konstantynopol + 3 4  pochmurno Przegląd 
ogólny : Ciśnienie powietrza na zachodzie i po
łudniowym zachodzie nieco się zwiększyło, zre
sztą opadło, mianowicie na wschodzie. Massimum 
rozszerza się przez Europę północno-zachodnią; 
minimum leży przez Rosyę północną, przez Wę
gry i morze Liguryjskie. W Austro-Węgrzech pa
nuje ogólnie pogoda pochmurna z szeroko roz
gałęzionymi opadami, po najwiękssoj części śnie
gowymi. Temperatura blisko zera.

*
Pięcioletni Kazik, wielce rozbawiony, za

prasza swego tatusia do ciągłego współudziału 
w zabawie.

—• Tatusiu, mój tatusiu A teraz będziemy 
się bawić w giełdę 1

— Jakaż to zabawa w giełdę?
— Tatuś będzie stał s >okojnie, a ja będę 

zdzierał z tatusia koszulę!
Ze s to w arzy sze ń .

Premiowanie maselr będzie niezawodnie 
jednym z najbardziej interesujących punktów 
w obfitym i nader urozmaicooym programie balu 
maskowego, który odbędzie się w niedzielę duia 
9 bm. we wszystkich salach kasyna miejskiego. 
Nagrody otrzymają maski: najpiękniejsza (dam
ska), najbrzydsza (męska) i najdowcipniejsza 
(bez różnicy płci). Dla pierwszej przeznaczono 
wspaniały wachlarz, dla drugiej elegancki pier
siowy pugilares, dla trzeciej wreszcie śliczne 
lustro w bogatych srebrnych ramach, wartości 
400 kor Tę ostatnią nagrodę zakupiono w skle
pie jubilerskim p Jarzyny (przy ul. Karola Lu
dwika), gdzie też ci' kaw i mogą ją od dziś oglą
dać na wystawie sklepowej.

„Gwiazda* lwowska urządza w sobotę dnia 
8 b. m. ostatni w tym karnawale wieczorek 
maskowy.

O ł l i B I .
P. Antonina Bogusz ze Lwowa złożyła na 

Częstochowę 4 kor.

Col08seum Thoraa. Od 1 lutego wspaniały 
program nowości. „She“ cztery żywioły, najwię 
ksze senzacyjne widowisko sceniczne. The three 
Hugosset. krolowie gimnastyków na potrójnym 
drążku. 4 siostry Mac-Gowerns, angielskie tancer
ki akrobatyczne. Jean Marconi, ze swoim olśnie
wającym aktem : W krainie muzyki i światła. 
The Comedy Four, ameryk minstrele. Janowski 
Trio, ekscentr. akt akrobatyczny. Aida Ireos, 
subretka francuska. Abs-Avello, mistrzowscy 
gimnastycy. Bioskop amerykański nowa serya 
żywych fotografij.

Codziennie o godz. 8 wieczorem senzacyjne 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa pn ad 
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Cc piątku High-Life.

Bilety wcześniej są do nabfcia w biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 9.

MAŁY FEJLETON,
za  n a p i s a n i e  k t ó r e g o  a u t o r  s k a z a n y  
z o s t a ł  n a  p i ę ć  l a t  z e s ł a n i a  n a  Sy b i r .

Donosiliśmy już, że wydawnictwo dziennika 
petersburskiego Rossia zoftało zawieszone, a re
daktor jego Amfiteatrów, znany pod pseudoni
mem Old Genteltnen zesłany w drodze admini
stracyjnej na Sybir za napisanie i opublikowanie 
fejletonu pt. „Obmanow“. Fejleton ów więc bu
dzić musi ogromne zainteresowanie i dlatego po
dajemy go poniżej w dosłownym przekładzie :

Obmanow.
Po złożeniu ciała nieboszczyka Aleksieja 

Aleksiejewicza Obmanowa. do wiecznego snu w 
grobie przy boku jego ojców, były w całym po- 
wi' cie bardzo o nim zdania podzielone. Najwię
ksza posiadłość w gubermi została bez pana, a 
pierwszy powiat bes marszałka szlachty. Podczas 
żałobnego obchodu wiele się przelało łez. „Co za 
szlachetny dobrodziej umarł*, mówiono na około; 
myślano jednak bez wyjątku: „Nareszcie można 
odetchnąć. “

Ale to uczucie wewnątrz, bardzo głęboko 
utajono; nikt bowiem nie odważyłby się tego 
głośno wypowiedzieć, co w przystępie największej 
ostrożności zaledwie odważono się pomyśleć. Bo 
cbociaż nikt z ludzi zmarłego nie lubił, wstydził
by się każdy swej otwartośoi.

— Co za znakomity mąż, — mówiono — co 
za gospodarz, co za przykładny ojciec rodziny 1

Krótko mówiąc, mogłoby się zdawać, że 
wszystkie cnoty zjednoczone były w zmarłym, 
aby wywołać entuzyazm całego świata I Przy ka
żdej grudzie ziemi, rzucanej na trumnę, jaśniał 
na wielu twarzach niezwykły wyraz, który dwo
jako można było tłómaczyć:

— Jesteśmy biedaki, na kim się teraz o- 
przemy?—tak mówiła jedna połowa twarzy.

Z drugiej można było czytać:
— On więcej już nie wstanie. Co za ulga 1
To dwojakie uczucie nie było obcem nawet

dla najbliższej rodziny. Nawet żona nieboszczyka, 
zawdzięczająca mu wszystko (z Maryą Filipowną 
ożenił się dla jej piękności, pomimo że była gu
wernantką), zaledwie grób zamknięto, a ona ko
nieczną resztę winnych skarg i łez wylała, trzy 
razy uklękła i trzy razy się przeżegnała, nie mo
gła się wstrzymać od tweutchuienia:

  Wszystko skończone. Ter-z bedzie ina-

czej. .
Syn Aleksieja Aleksiejewicza, obecnie wła

ściciel „Wielkich Gołobotianów*. Nikander Ale- 
ksiejewicz Obmanów, zwany zdrobniale Nika Mi- 
luczka, był wzruszony więcej od innych. Był to 
dość zwyczajny młody człowiek o przyjemnej po
wierzchowności, trwożliwy i miły w ruchach, o 
smutnych, melancholijnych, jak u gemzy w me- 
aaieryi oczach. Zawsze żył w najskrajniejszej 
zawisłości o<ł swego ojca i nigdy mu w mczem 
nie śmiał przeczyć. Skończywszy gimnazyum m.ał 
ochotę wstąpić do uniwersytetu: ojciec odpowie
dział mu zimnemi i twardemi spojrzeniami: „Po 
co aby brać udział w buntach?* I  Nikander A- 
leksiejewicz zamilkł. „Jak ci się podoba, pa- 
pasza*.

A że się papie podobało dać go do armi, 
nosił epolety nietylko bez niechęci, ale nawet z 
pewnem zewnętrznem zadowoleniem, W pułku 
chwalono go bezmiernie, w towaizystwie zwał się 
„Nika Miluczka“ i podnoszono jego zalety, jako 
przykład uporządkowanego życia. Wszystko prze
powiadało mu ogromną kary erę. Ojciec zaczął 
się jednak starzeć i słabnąć, więc Nika otrzy
mał rozkaz, aby z wojska wystąpi* i powróci* do 
domu. Nika odpowiedział: „Jak ci się podoba,
papasza8. — Tylko Marya Filipowną odważyła 
się bąknąć: „Przecież mógłby w 85 tym roku
zostać generał m“, na co papasza zimno wypo
wiedział zdanie: „Przedewszyslkiem Nika jest
szlachcicem; jako taki, ma pierwszy obowiązek 
zarządzać majątkiem. Szlachcic, obywatel musi 
swoje gospodarstwo podnieść ; życzę sobie, aby 
Nika po mojej śmierci z honorem żył dalej 
wedle uświęconej tradycyi, janą mu pozostawię*

Nika Miluczka mieszkał więc odtąd w Wiel- 
kicL Gołobotianach, zwanych także Obmanówka 
nie opuszczając wcale swoich włości. Wprawdzie 
ojciec bardzo gorliwie wszczepiał w niego teorye 
obowiązków władcy, ale w rzeczywistości był 
szalenie zazdrosny o swój wpływ i władzę i nie 
pozwalał synowi na żadną inieyatywę. „To nie dla 
ciebie, za młody jeszcze jesteś, patrz, rozglądnij 
się, u później, gdy nabierzesz rozumu, uędziesz 
mógł także zostać panem*. — „Bardzo dobrze, 
papasza, jak ci się podoba*.

Bez pracy, w nudach i bez najmniejszej 
rozrywki byłby Nika z pewnością został pijakiem 
lub rozpustnikiem, gdyby go nie wstrzymywała 
wroazona skromność i gniew ojca. Bo niech tam 
mówią, co chcą, wrogowie Aleksieja Aleksieje
wicza, to zamilkną przy jednym punkcie; „Nie 
znoszę rozpusty i wyuzdania* ryczał, bijąc pię
ścią w stół; a gdy ryk się rozległ, to wszystkie 
panny respektowe wrzucały do pieca bileciki i li
sty miłosne gdzie je tylko ukrywały. Jeżeli bo
wiem Obmanow, jako pan domu, znalazł gdzieś 
takie pismo, spokojny dom zamieniał się w dolinę 
łez. Winowajczyni po skończonym obrachunku 
natychmiast musiała odejść z mauatkami. „Za
bieraj się i gdzieindziej lamentuj 1* — wołał 
za nią gospodarz. Wszystko drżało, nikt nie opo
nował.

Wstrzemięźliwość Aleksieja Aleksiejewicza 
była tern dziwniejszą, że nie należała ona wcale 
dc cnót domu Obmanowych. Przeciwnie. W ca- 
cym powiecie opowiadają sobie o tych czasach, 
kiedy to dziadek Aleksieja Aleksiejewicza w Wiel
kich Gołobotianach, Nikander BampKiłowicz, człek 
z głosem donośnym, sumiastym wąsem, strasznym 
wzrokiem, zaciśniętą pięścią rządził tutaj wyda
lony z Petersburga za uwiedzenie pewnej uczen
nicy z baletu. Wnukiem tego męża był Aleksiej 
Aleksie; ewicz, którego ogromnie zazdrosna żona 
nigdy nie miała powodu do scen zazdrości. Na
wet jako wdowa dowodziła zawsze: „Nigdy o-
kiem nie rzucił ani na bonę, ani na pannę re- 
speatową. Nagie obrazy, jakie mu pozostawił 
jego ojciec, kazał p ichować. * Taką była cnota 
Aleksieja Aleksiejewicza i taką ją  przekazał 
synowi.

Nika był śmiercią ojca rzeczywiście zmar
twiony. Kochał go, chociaż może bał się go 
więcej, niż go kochał. Stojąc nad grobem czuł 
pewne wyrzuty sumienia, że w tej uroczystej 
chwili, kiedy stary władca i jego generacya ustą
piły ze sceny, jego w asne „ja8 się odezwało. Nika, 
niby bohater północnej zagi, Frithjof, słyszał 
śpiewające dwa ptaki: czarnego i białego. Jeden 
glos zabrzmiał: „Biedny ojciec*; drugi zaś: „Je
steś teraz własnym panem*.

„Kto nam wskaże drogę?*
„Możesz sobie zaprenumerować Rustkija  

Wiedomosti a Grażdanina wyrzucić do czarta*.
„Co się stanie z Obmanówką ?“
„Biedny sierota!*
„Jesteś teraz własnym panem!*
Tak się sprzeczał demon z aniołem o serce 

i rozum nowego pana z Gołobotianów, nazwa
nych Obmanówką. A że obydwaj rywale byli ró
wni w sile, więc wyraz twarzy Niki przypomniał 
ową karykaturę, co to po jednej strome płacze, 
a po drugiej się śmieje. Czy wreszcie anioł pła
czu się cofnie i demonowi śmiechu pole zosta
wi? Ach, trudno o tern powątpiewać.

Old Gtentiemen.

Sztuki piękne.
+ Drugi odczyt w cyklu „Wiedza i życie*,

urządzonym przez związek naukowo-literacki, 
odbędzie się w piątek w sali ratuszowej o godz. 
5 po południu. Mówić będzie prof. dr. Radzi
szewski o rozwoju chemii. Wobec wielkiego 
znaczenia tej gałęzi nauki i wpływu, jaki wy
warła na całokształt stosunków gospodarczych 
i technicznych, odczyt ten znakomitego naszego 
uczonego i świetnego prelegenta budzi powsze
chne zainteresowanie.

Repertoar teatru w Krakowie.
W  sobotę po raz 1 „Zastępca8, farsa Du

randa.
W niedzielę po południu „Kościuszko pod 

Racławicami8, wieczór „Zastępca8.
W poniedziałek „Kierownik szkoły* Ernsta.

We wtorek „Zastępca11.
We środę „Dziady* Mickiewicza.
We czwartek „Wesele8 Wyspiańskiego.

Z  T E A T R U .
(„Latający Holender* opera romantyczna w 3 

akiach, słowa i muzyka Ryszarda Wagnera).
Zająwszy się wczoraj obszerniej samym 

poematem dramatycznym, jego historyą powsta
nia i symbolistycznem znaczeniem, przystępuje
my do części muzycznej.

Uwertura tworzy dla siebie odrębną całość 
i celuje nadzwyczajną siłą malowniczą, którą 
kompozytor naśladuje głosy natury, ryki wi
chrów, pasowanie się orkanów z piętrzącymi się 
bałwanami morskimi. Przeraźliwe lub fantasty
czne tony tych wichrów oddaje Wagner z nie
bywałym realizmem i wywołuje przez to nastrój 
elementarny i oryginalny. Mistrzowskie to pod
słuchanie i oddanie natury na morzu zdobywa 
sobie jeszcze większy urok i znaczenie przez 
wcielenie iantastycznej postaci „Latającego Ho
lendra*, miotanego orkanami morskimi i tęsknią
cego wiecznie za spokojem, który go zwalił

Uwertura rozpoczyna się demonicznym mo
tywem Holendra (waltomie na tle ostrego 
dźwięku skrzypiec) o silnym rytmie; motyw ten 
bardzo często zjawia się w ciągu całej opery, 
ilekroć mowa, myśl lub akcya dotyczy „Latają
cego Holendra8 lub załogi jeg; okrętu. Motyw 
ten jest zmięszany i przeplatany skalami chro 
matycznemi, dzikimi dźwiękami harmonijnymi 
i figurami orkiestralnemi, naśladującymi bądź to 
ryki i świst wichrów, bądź to okrzyki załogi 
okrętu, miotanego jakby piłką przez wzburzone 
bałwany \figuracye na wiolonczelach); chroma
tyczne kroki harmonijne dscrescendo, przeplatane ' 
motywem Holendra (piano) oznaczają uspokoje
nie się żywiołów natury.

Po dłuższej ciszy (jeneralna pauza) odzywa 
się skromnie meianohoiijny motyw wyzwolenia 
w rożku angielskim (F-dur andante), który je
dnak tylko na chwilę zabłysnął dla tęskniącego 
Holendra; spokojny, przez więcej taktów się po
wtarzający krotki motyw w waltorm (solo) 
ze spadającymi dźwiękami harmonijnymi oddaje 
beznadziejne myśli i cierpienia Holendra, który 
ze smutkiem (główny motyw Holendra powolnie 
i spokojnie) rezygnuje z wyzwolenia przez ko
bietę i na tle ponownego orkanu morskiego 
i żałosnej skargi w orkiestrze rzuca się teraz 
na rozhukane morze, aby rozbity o skałę lub 
w głębiach oceanu zakończyć swe bezdenne 
cierpienia. Lecz daremnie — morze pogardza 
m m ; śmierci pożądanej nie może znaleźć. Dla 
kontrastu wplata kompozytor epizodycznie pieśń 
załogi innego okrętu (tj. norweskiego) z początku 
3 aktu się powtarzającą.

' Wesołe te pieśni i śmiechy drugiego okrętu 
I świadczące o szczęściu w życiu, podwajają tylko 
boleśó Latającego Holendra. Stopniowy wzrost 
burzy zagłusza chwilami śmiechy i posenkę dru- 

I giego okrętu ; orkan morski wzrasta do najwię- 
I kszych rozmiarów i siły, gdy w tern odzywa się 
I motyw wyzwolenia, jako jedyna nadzieja dla po- 
Itępieńca! I rzeczywiście Holender zostaje wy- 
zwoiony ; jeszcze raz na krótko odzywa się głó
wny motyw Holendra, otoczony dzikimi pasażam’ 
orkiestralnymi i gwałtowny akord przerywa bu
rzę i tern samen, cierpienia i okrmny los potę
pionego Holendra.

Po jeneralnej pauzie następuje zakończenie 
uwertury (D-dur Vivace) malujące radość i wy
zwolenie Hoiendra.

W pierwszej scenie aktu pierwszego kom
pozytor chromatycznemi skalami i dysonansami 
maluje stopniowo uspokojenie się żywiołów mor
skich ; okręt Dalanda zawinął wskutek burzy do 
jednej z zatok norwegskich; słyszymy echa na
woływań załogi okrętowej, zajętej zarzuceniem 
kotwicy. Jeszcze raz słyszymy krótki i słaby świst 

I wichru, stopniowe zanikanie figuracyi skrzypco
wej w poszczególnych instrumentach (flet, klar- 

I net, skrzypce, altówka) charakteryzuje zmniejsza- 
i nie się i zanikanie fal i następuje cisza. Słyszymy 
piękną piosnkę sternika (B-dur) tęskniącego za 
swą kochanką i wyglądającego pomyślniejszego 
wiatru południowego.

Już podczas drugiej strofki piosenki sterni
ka niespokojne figuracye orkiestralne zapowiada
ją ponowną burzę morską; skrzypce tremolando 

1 przechodzą z cis na fis, a na tle kwint fis—h 
I demoniczny motyw Holendra w instrumentach 
| blaszanych (H-moll) towarzyszy dzikiemu przy
byciu okrętu holenderskiego. Okręt z łoskotem 
zarzucił kotwicę, a kapitan wstępuje na ląd stały 
na tle ponurego motywu na wiolonczelach i al
tówce. W muzykalno-deklamacyjnym tonie, opar
tym bądźto na ostatnim motywie, bądźto na mo
tywach z uwertury, charakteryzujących jego tu- 
łactwo morskie, Holender opowiada swe cier
pienia.

Na chwilę błyśnie mu nadzieja wyzwolenia 
przez kobietę (maestoso ł/4), lecz dotychczasowe 
zawody każą mu się spodziewać zbawienia jedy
nie z dniem sądu ostatecznego, który zakończyć 
musi jego przeklęty żywot (C-moll, molto appas- 
sionato); melodyjna deklamacya tego ustępu (c- 
moll) zyskuje przez figurę wiolonczelową demo
niczny charakter a tony puzonów (g), towarzy
szące słowom Holendra „sąd ostateczny8 nadają 
całej tej scenie charakter nader dramatyczny, 
spotęgowany jeszcze bardziej przez krótki chór 
niewidzialny załogi holenderskiej, który sprawia 
wrażenie mistyczne.

Następuje scena poznania się Dalanda z 
Holendrem, który na tle ponurego tematu (al
tówki i wiolonczele unisono) opowiada o swoich 
cierpieniach i losach (lento g-moll); końcov 
duet, w którym Daland ofiarowuje Holendrov 
gościnne progi, odznacza się lekką, płynE 
melodyą, tcbnącą jeszcze dawnym stylem oper  ̂
wym. Wśród wesołych okrzyków załogi, zwiasti 
jących pomyślny wiatr południowy (arpeggia
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klarnetach i fletach) i z piosnką sternika, przez 
cały chór powtórzoną, okręt Dalanda wraca do 
ojczystego krąju za nim podąża okręt Holendra.

Muzyka chóru żeglarzy, kończąca akt pierw
szy, rozpoczyna też drugi akt Widzimy Sen- 
tę, myślami zatopioną w obrazie „latającego Ho 
lendra“; p rz y ja c ió łk i i sąsiadki zajęte są przy 
kołowrotku i śpiewają uroczą piosnkę (allegretto 
A-Dur), podczas czego orkiestra misternie naśla
duje ruchy i warczenie kołowrotka (altówka). Na 
śmiecny przyjaciółek Senta odpowiada pełną 
tęsknoty i boleści melodyą, aż nareszcie w prze
pięknej baladzie o .latającym Holendrze11 (g-moll 
allegro non troppo) wypowiada głośno swe my
śli i nieugiętą wolę wybawienia potępieńca. Ba- 
lada przechodzi w motyw wyzwolenia, który tem 
silniej działa, i i  cały chór przejęty tą ideą wy 
zwolenia wraz z 9entą błaga losy o zbawienie
tego nieszczęśliwego.

W następnej scenie strzelec Eryk wyraża 
powątpiewanie co do wzajemnej miłości ze 
strony Senty (B-Dur, allegro ritenuto) a nastę
pnie w mistycznie .nstrumentowanym (waltorme) 
ustępie muzycznym opowiada sen o ucieczce jej 
z Holendrem. Senta pozostaje sama, oczy zwró
cone na obraz z motywem wyzwolenia na ustach 
— w tem Holender staje żywy przed jej oczyma. 
Ośmiotaktowe solo w tympanach charakteryzuje 
ich oDojga wrażenie i żywsze bicie serca; Da- 
land w ary i, o dawnej formie włoskiej, lecz na
der melodyjnej (allegro moderato D-dur) stara 
ich zapoznać i zbliżyć, nareszcie zaś zostaw.a się 
ich samych. Motyw Holendra (waltornia, potem 
fagot) i motyw wyzwolenia odrazu nadają muzy
ce innv, poważny charakter. Holender w prze 
czuciu bliskiego zbawienia wyraża swe uczucie i 
głębokie wzruszenie w formie muzykalno-dekla 
macyjnej, przechodzącej zwolna w melodyę zao
krągloną a nawet me pozbawionej włoskiej ka- 
dencyi. Charakterystyczne są w tem miejscu trzy 
miękkie tony waltorni, przez dłuższy czas towa
rzyszące śpiewowi Holendra, uzmysławiające nie
jako bicie serca i silne wzruszenie Holendra i 
figura oboju h, e-e (oktawa), odnosząca się do 
Senty. Dalsze ustępy muzyczne noszą charakter 
melodyjno-patetyczny i są przez orkiestrę na tle 
główniejszych motywów nader efektownie zabar 
wionę. Do piękniejszy h miejsc należy śpiew w 
H-dur na tle harmonii istrumentów drewnianych 
(•/ ) kiedy Senta przysięga Holendrowi dozgonną 
wierność. Następujący tercet w E-Dur jest juz
nieco słabszy.

Pierwsza scena trzeciego aktu rozgrj w a się 
między chórem marynarzy norweskich a chórem 
okrętu holenderskiego. Chór norwesk. rozpada się 
na męskimi żeński i nacechowany jest wesołością, 
humorem, a przy końcu i szyderczą ironią na 
holenderski okręt. Druga grupa (holenderska) jest 
tąjemniczą, a śpiewy ich mają charakter demo 
niczny i przejmują grozą. Podczas gdy norwe
skie śpiewy oparłe są na naturalnych melodyach 
petnych rytmu i świeżości, muzyka załogi holem 
derskiej staje się dziką, pustą; motyw „Holen
dra", chromatyozne skale, dzikie, harmoniczne 
dźwięki w orkiestrze, wzmagająca się burza mor
ska i błędne ogniki wywołują tajemniczy i demo
niczny koloryt; śmiechy i krzyki ich zagłuszają 
wesołość norweskiego okrętu; po chwili wszystko 
ucichło i grobowa cisza opanowuje morze i oby
dwa ikręty (motyw Holendra i motyw Senty gu
bią się pp  w orkiestrze). . „ ,

Ciszę przerywa zjawienie Senty i Eryka, 
który jej robi ostre wyrzuty za zawiedzione na
dzieje (chromatyczna, często się powtarzająca 
figura orkiestralna); w nader pięknej cayatime 
(andante F-Dur), poprzedzonej solową frazą obo
ju, przypomina jej Eryk pierwsze zwierzenia mi
łosne • Senta wzruszona waha się, co czynić, gdy 
wtem zjawia się Holender, podsłuchawszy mimo-
woli ich obojga.

„Stracona 1 na wieki stracona dla mnie na
dzieja zbawienia."

"Woła Holender i daje załodze swej znak 
do odjazdu, a sam wyjawia ku przerażeniu wszy
stkich swe tajemnicze pochodzenie i wieczne prze
kleństwo, z którego tylko kobieta wyzwolić go 
może. Scena tu trzymaną jest w tonie muzykal- 
no-deklamacyjnym i opartą na przewodnim mo
tywie Holendra.

Silne wrażenie tej sceny wzmaga jeszcze 
Senta; słowa i los Holendra jeszcze bardziej 
wzniecają niej żądzę wyzwolenia go, wyrywa 
aię więc z rąk otoczenia i z okrzykiem. Patrzaj 
na mnie, aż do śmierci ci wierną!" rzuca się ze 
skały w morze za odpływającym Holendrem. — 
Podczas gdy motyw wyzwolenia rozbrzmiewa 
w tryumfujących dźwiękach i motyw Holendra 
z całą wspaniałością po raz ostatni się odaywa, 
okraszony falistą figuracyą skrzypcową, coraz 
wyżej idącą (apoteoza), zapada się okręt z całą 
załogą, a z głębi morza wznosi się w zachwyce
niu wyzwolony Holender z wierną mu aż do 
śmierci Sentą, do tronu Boga. Temat wyzwolenia, 
upiększony arpeggiami arfy, przecudnie towarzy
szy temu symholistycznemu obrazowi i w tonacyi 
d-dur kończy cały ten muzyczny dramat. («)

Telegramy i telefonematy.
K l u b y  1 k o m i s j e .

W ie d e ń  0 lutego 
W dalszym ciągu wczorajszego posieazonia 

komisyi budżetowej w dyskusyi nad etatem szkół 
średnich zabrał głos p. Kozłowski i w przemó
wieniu swem przyłącza się do onegdajszych wy
wodów p. Romanowicza w sprawie braku szkół 
średnich w Galicyi. Domagał się stałego na tem 
polu ze strony państwa postępu i ubolewa, że w 
budżecie na rok bieżący nie wstawiono ani je
dnej nowej szkoły średniej dla Galicyi. Następnie 
omawia niektóre kwestye organizacyi szkół śre

dnich, żąda reformv kształcenia nauczycieli tych 
szkół, jait to się dzieje w Ecole Normale, alLo 
według wzorów niemieckich, domaga się przy 
znania uczniom szkół realnych prawa uczęszcza
nia na uniwer*\ tety, pomnożenia liczby stypen- 
dyow dla kandydatów . nauczycielskich, wytyka 
braki w nauce języków nowożytnych i w wy
kształceniu fizycznem młodzieży, — przypom-na 
uchwałę sejmu galicyjskiego, upominającą się o 
zaprowadzenie egzaminu z religii przy maturze i 
o obowiązkową n ukę historyi kraju ojczystego. 
W końcu dr Kozłowski z zadowoleniem zazna 
cza, że sprawozdawca komisyi nie zajął stano
wiska pizeciwnego gimnazyum polskiemu w Cie
szynie i wzywa rząd do oświadczenia, czy bez
warunkowo liczyć można na upaństwowienie te
go gimnazjum w przyszłym roku szkolnym.

Poseł Robie polemizuje z p. Hofmannem- 
Wellenhofem i zaznaczył, że obywatelstwo nie
mieckie w Cylei nic życzy sobie przeniesienia 
gimnazyum słoweńskiego z Cylei do innego miasta. 
Słoweńskie gimnazyum w Cylei udowodniło już 
racyę swego bytu, gdyż jak wiadomo frekweneya 
w gimnazyum tem coriz to wzrasta. Stanowisko 
Niemców jest śmiesznem i małostkowem.

P. Steinwender oświadczył się za usunię 
ciem języka greckiego, a za zaprowadzeniem na
uki języków nowoczesnych oraz gimnastyki i ry
sunków.

Poseł Kaiser oświadcza się w ogóle prze
ciw wszystkim niemieckim wyższym zakładom 
naukowym. Jego zdaniem nie są dobre te gimna 
zya w Cieszynie i Opawie, przynoszą tylko do 
miast niemieckich (?) spory i walkę (?), dlate
go należałoby te zakłady przenieść do innych 
miast (?).

P Kurz wystąpił przeciw rezolucyi, duma 
gającej się przeniesienia czeskiego gimnazyum w 
Opawie do innego miasta

P. Herold uznaje konieczność władania ję
zykiem niemieckim dla ogółu ludzi w Austryi, 
lecz sądzi zarazem, że leżałoby w interesie Niem
ców, aby dla rozszerzenia swego widnokręgu 
kulturnego władali jednym z języków słowiań
skich. W  czeskich miastach istnieją niemieckie 
szkoły dla niemieckich mniejszości, a nimo t>
( zesi nie mają nic przeciw temu.

Na wypadek, gdyby rezolucja, domagająca 
się przeniesienia gimnazyum czeskiego z Opawy, 
została przyjęta, mówca wnosi rezolucyę w spra
wie przeniesienia niemieckiego gimnazyum z Kró
lewskich Winohradów, aby ten system doprowa
dzić do absurdum. To samo tyczy się Cylei. 
Mówca ostrzega przed przyjęciem rezolucyi, do
magającej się przeniesienia gimnazyum słoweń
skiego z Cylei do Marburga, bo obraziłony to 
dotkliwie honor Słoweńców. Mówca zapewnia 
Słoweńców, którzy grożą użyciem najskrajniej
szych środków, że Czesi Lędą ich popierali.

Minister oświaty dr. Hartel stwierdził, że 
mimo, iż rozwój szkoinictwajbył niespokojny, wy
niki naukowe były korzytne, co uznano także 
zagranicą.

Oświadcza się za zatrzymaniem nauki ję
zyka greckiego i w ogóle za studyami humam- 
stycznemi. Co się tyczy zaprowadzenia jednolito
ści sz ół średnich, wskazuje minister na to, że 
wszystkie dotychczasowe próby na razie pozosta
wiono przedsiębiorczości stron prywatnych, pod
czas gdy państwo musiało zająć stanowisko oh 
serwacyjne.

Co się tyczy wojskowych ulg dla absolwen
tów szkól średnich, minister sądzi, że w tych to 
ulgach leży po części przyczyna przepełnienia 
szkół średnich. Należy tedy podobne ulgi przy
znać innym zakładom szkolnym. Zarząd oświaty 
prowadzi w tej kwesty! rokowania z minister
stwem wojny.

W sprawie żeńskich gimnazyów powiedział 
minister, że ustanowienie państwowych gimna
zyów żeńskich nie wydaje się usprawiedliwionem, 
Wobec kwestyi tych gimnazyów zachowuje je
dnak przychylność.

Następnie omawiał mówca działalność za- 
rządu oświaty w ciągu ostatnich 4 lat, zwłaszcza 
działalność na polu polepszenia bytu nauczycieli 
szkół średnich i około zapobieżenia brakowi na
uczycieli.

Co się tyczy nauki religii żydowskiej w Ga
licyi poczynione są przygotowania w celu wyda 
ma jednolitego planu naukowego.

Skargi na plan nauki języka ruskiego w ga 
licyjskich szkołach średnich są ministrowi zna
ne; i w tej sprawie polecono galicyjskiej radzie 
szkolnej, by plany naukowe zrewidowała i przed-1 
łożyła ministrowi oświaty. Co się tyczy za 
prowadzenia ruskich klas równorzędnych w dru- 
giem gimnazyum państwowem w Czerniowcach 
i rumuńskich klas równorzędnych w gimnazyum 
w Suczawie rokowania są w toku.

Następnie przeszedł minister oświaty do 
kwestyi spornych szkół średnich. Na zapytanie 
p. Robicza jakie stanowisko zajmuje wobec re
zolucyi zaproponowanej przez p. Stiirgha, oświad
cza, że w imieniu rządu na to w tej chwili nie 
może złożyć oświadczenia. W każdym razie wo
bec kilkakrotnie wyrażonego postanowienia rzą
du, by w kwestyach narodowościowych zachować 
neutralność, wykluczone jest, by rząd dał wpły
wać na się uprzedzeniom partyjno politycznym

Mimo, że rezolucya p. Stflrgkha spotkała 
się z ostrą krytyku ze strony p. Robicza, mini
strowi zdaje się, że oznacza ona pewną życzli 
wość, jakiej dawriej nie było, bo sprawozdawca 
uznał kulturalne potrzeby i interesy słoweńskie 
ludności. Co się tyczy zapytania p. Kozłowskiego 
minister może tylko powołać się na rezolucyę 
hr. Stiirgkha, która domaga się równego trakto
wania polskiego gimnazyum w Cieszynie i gi- 
mnazyam we Frydku. Wprawdzie w tegorocznym 
budżecie Frydek jest mniej korzystnie traktowa
ny, jednakże należy stwierdzić, że Frydek otrzy
mał tę subwencyę, jakiej sam zażądał. Ta nieró

wność w porównaniu z gimnazyum cieszyńskiem 
będzie w przyszłorocznym budżecie usunięta.

Co do kwestyi upaństwowienia gimnazyum 
cieszyńskiego, minister powołuje się na praktyko
wane normy, według których do upaństwowię 
nia przystępuje się. gdy dane zakłady są skom
pletowane. Rząd w należytym czasie nie omie
szka zarządzić rokowań z odpowiednimi czyn
nikami.

Po ministrze przemawiali pp. Forzt, Per- 
gelt, Rizzi, Kramarz, poczem dyskusyę przerwano.

Następne posiedzenie dziś o 10 rano.
W ie d e ń  0 lutego.

Komisya budżetowa obraduje dziś w dal
szym ciągu nad pozycyą „szkoły średnie". Pt 
Menger ubolewa, że Słowianie zakładają w mia
stach, będących siedzibą Niemców, szkoły sło
wiańskie, podczas gdy mają dosyć miast sło
wiańskich do dyspozycji. Szkoły takie stają się 
środkami walki a nie kultury.

P. Górski polemizuje z wczorajszemi wy
wodami p. Kaisera, odpiera twierdzenie jego, 
jakoby sejm galicyjski mieszał się do spraw nie 
należących doń, gdyż Rejm galic- nigdy żadnej 
uchwały w sprawie gimnazyum cieszyńskiego nie 
powziął. Posłowie zaś polscy mają wszelkie pra
wo zajmowania się losami polskiej szkoły w Cie 
szynie, tak samo jak Niemcy, a i sam poseł 
Kaiser zajmuje się kwestyą niemieckich szkół w 
innych prowincyach. Na podstawie dat statysty
cznych udowadnia p. Górski, że żądania Pola
ków upaństwowienia polskiego gimnazyum w Cie
szynie są usprawiedliwione.

Głosowanie nad rozdziałem budżetu mini
sterstwa oświaty o szkołach średnich i nad re- 
zolucyą referenta, odbędzie się prawdopodobnie 
dziś na popołudniowem posiedzeniu. Rezultal 
głosowania jest jeszcze ciągle niepewny.

Sprawy parlamentarne.
W ie d e ik  6 lutego

Po wczorajszej mowie ministra Hartla w 
komisyi budżetowej, zebrali się posłowie słoweń
scy na naradę, po której wydali następujący ko
munikat : Posłowie słoweńscy spodziewali się, że 
tząd pozostanie wierny swym zasadom, według 
których wykluczona jest majoryzowanie w kwe
styach narodowościowych, a kwestye te mogą 
być załatwione tylko w porozumieniu się obu 
iuteresowanyc h narodowości. Oświadczenie mini
stra oświaty, że on uważa rezolucyę Stflrgkha za 
konebsyę dla Słoweńców, Słoweńcy jak najener
giczniej potępiają. Sprowadzić to może znaczne 
pogorszenie się sytuacyi.

W ie d e ń  6 lutego 
Klub wszl chniemiecki uchwalił nie przyj

mować na przyszłość do klubu posłów Wolfa, 
Tschena i Herzoga.

Sprawy austryackie.
W l e d e A  6 lu teg o . 

Minister handlu zwołał na środę 12 bm 
specyaln komitet przybocznej rady przemysłowej, 
wybrany dla środków przeciwdziałania koukuren- 
cyi amerykańskiej na polu przemysłu.

W ie d e ń  6 lutego.
N. W. Journal donosi, iż wybrany z łona 

czeskich posłów komitet dis sprawy językowej 
ukończył już swe prace i wypracował projekt u- 
stawy językowej dla władz państwowych Czech, 
Morawy i Slązka. Projekt ten będzie przedłożony 
przez komitet drowi Koerberowi i ma stano
wić substrat przy ewentuamych konferencyach u- 
godowych czesko-niemieckich. Czesi uważają go 
za możliwy do dyskusyi i sądzą, że rząd będzie 
miat w ten sposób ułatwienie przy układaniu 
własnego projektu.

P r a g a  6 lutego. 
Wobec rezolucyi hr. Stflrgkha o przeniesie

nie równorzędnych klas słoweńskich z gimnazyum 
w Cylei do Marburga, Narodni L isty  zapytują 
w ostrym tonie, czy ministrowie Rezek i Piętak 
byli poinformowani o tem, że minister oświaty 
dr. Hartel zajmie wobec tej rezolucyi przyjazne 
stanowisko i pytają, czy dr. Rezek nie myśli 
z tego wyciągnąć konsekwencyj. W ogóle pod
nieść trzeba, że ton pism czeskich o wiele jest 
ostrzejszy, niż pism słoweńskich.

Narodni L isty  donoszą, że Słoweńcy przy
gotowali sobie 10 nagłych wniosKów, które każ
dej chwili gotowi są rzucić na stół izby posłów, 
gdyby sprawa szkoły cylejskiej miała być nieko
rzystnie dla nich rozstrzygniętą.

(Sejm węgierski.
B u d a p e u t  6 lutego.

Na wczorajszem posiedzeniu izby deputow. 
sejmu węgierskiego wniósł poseł Mikołaj Zboray 
interpelację do ministrów skarbu i handlu, w 
sprawie stosunków panujących w węgierskim 
banku dla handlu i przemysłu. Interpelant wy
wodzi, że instytucja ta korzysta bez przerwy 
z ulg, przyznanych bankom z tytułu popierania 
przemysłu i handlu, wymieniony bank jednak 
bynajmniej nie pełni swych zadań. Interpelant 
zapytuje, czy prawdą jest, że państwo ulokowało 
ze swoich zapasów kasowych kwotę 2,400.000 
koron w tym banku i czy zwrot tej sumy jest 
zapewniony.

Uzasadniając interpelację p. Zboray wywo
dził, że wspomniane Towaszystwo bankowe za
przepaściło 17l/j milionów w rumuńskich przed
siębiorstwach bankowych. Jednym z głównych 
kierowników banku był Stefan Tisza, który, gdy 
interesy zaczęły źle iść, ustąpił.

Stefan Tisza odpowiada w ostrym tonie na 
zarzut, jakoby ustąpił w chwili, gdy interesy ban 
ku pogorszyły się. Oświadcza pod słowem hono
ru, że jego ustąpienie niestało w związku ze zły
mi interesami banku, i że obecnie nie usuwa się 
od odpowiedzialności, mimo że ustąpił. Gdyby 
mimo tego oświadczenia kto powątpiewał o jego 
zachowaniu się, będzie to uważał za nikczemne 
i niskie oszczerstwo.

Dep. Nessi wniósł interpelację, dlaczego

mimo że władze szkolne budapeszteńskie oświad
czyły się przeciw temu, uczą dalej języka nie
mieckiego, w elementarnych szkołach peszteń- 
skich. Interpelanci wzywają rząd, by temu za
radził.
P o d r ó ż  a r c y k s i ę c i a  P r .  F e r d y 

n a n d a  d o  P e t e r s b u r g a .
W i e d e ń  6 lutego An*yks. Frsuci- 

ciszek Ferdynand ze świtą wyjechał wuzo- 
raj o J/« ll wieczór do P< ■! er*, bury a, dokąd 
przybędzie jutr » w południe i zabawi u m  
do wtorku 11 bm. W dniu tym w iek ' bal 
dworski zakończy szereg uroczystości przy
gotowanych na uczczenie austryiickiego 
następcy tronu. D. 12, we środę- rano od- 
jedzie areyks ąże z powrotem do Wie
dnia.

P a r l a m e n t  f r a n c u s k i .
P a r y ż  6 iutego. Dep. Berry zawia

domił m inistra spraw zagranicznych Del- 
cassógo, że zam ierza, wnieść interpelacyę 
z zapytaniem, jakie stanowisko zajmuje 
rząd wobec rozpoczętych przez Holandyę 
rokowań na korzyść republik boerskich.

P a r y ż  6 stycznia. Izba deputowa
nych obradowała wczoraj dalej nad pro
jektem ustawy o skróceniu czasu pracy w 
kopalniach. Dep. Aąuard zwalcza projekt 
ustawy i wyraża zdanie, że czas pracy na
leżałoby unormować w porozumieniu z ro
botnikami i pracodawcami Mówca zarzu
ca komisyi, że działałapod wpływem oba
wy przed wybuchem powszechnego strejku 
górników. Strejk taki spowodowałby w pra
wdzie znaczne straty, lecz nie powstrzy
małby rozwoju przemysłu, albowiem pro 
dukeya węgla we Francyj jest w poró
wnaniu z innymi krajami dość niezna
czną.

P a r y f c  6 lutego. Izba deputowunych 
po dłuższej dyskusyi przyjęła 838 głosami 
przeciw 210 ustawę o skróceniu dnia pra
cy w kopalniach węgla, a mianowicie »>- 
znaczyła obecny czas pracy na 9 godzin, 
który po upływie 2 lat ma być skrócony 
na 8 i pół godzi , a po upływie dalszych 
2 lat na 8 godzin.

P a r l a m e n t  a n g i e l a k i .  
L o n d y n  6 lutego. Izba gmin przy

jęła ustawę, zezwalającą na małżeństwo 
ze siostrą zmarłej żony.

Anglia I TransraaL  
L w u d y u  6 lutego. Kitchener dono

si z Pretoryi pod datą wczorajszą: Od
dział angielski pod dowództwem Byngsa 
zaatakował oddział Wcssclau i zabrał dwa 
działa, zdobyte niedawno przez Boerów na 
Anglikach. Nadto zabrano ostatnie działo 
Deweta i trzy wozy z amunicyą. W bitwie 
padło 5 Boerów, 6 jest rannych, 27 wię- 
to do niewoli. Padł również kornet Wes- 
sels. Hamilton zabrał 32 Boerów do nie
woli.

L o n d y n  6 lutego. Eitchener tele
grafuje z P re to ry i: Pułkownik Kekevich

Zdzisław hr. Tarnowski, Jan br. Konopka, oraz 
Piotr Treter, prezes rady pow. w Dąbrowie. W 
skład komisyi. której przewodniczy starosta dr. 
Uustyanowski, wchodzą przedstawiciele rządowe- 
go budownictwa, delegaci ministerstwa kolejowe
go, ministerstwa wojny, krakowskiej dyrekcji 
kolejowej, Wydziału kraj., koncesyonaryuszów, 
oraz krak Izby handlowej. Rewizya trasy będzie 
dziś ukończoną, poczem wyniki jej przedłożone 
zostaną ministerstwu koiei do zatwierdzenia. Po 
uzyskaniu tegoż przystąpi konsorcjum do sfinan
sowania a następnie do budowy, co najwcześniej 
w ciągu r. 1903 nastąpić będzie mogło, oczywi
ście, jeśli Rana państwa uchwali przyrzeczoną 
już subwencyę państwową.

— Kartel żelazny. Podpisanie umowy zwią
zku fabryk żelaza nastąpić ma lada dzień w 
Wiedniu. Do związku należą: Prager Eiser In
dustrie, Tow Alpine, Witkowickie huty, zakłady 
arcyks. Fryderyka w Cieszynie, czeskie Tow. 
górnicze, oraz firma Schaller i Ska. Dyrektorem 
centralnym będzie p. Kestranek. Z firmą Hahn i 
Ska w Boguminie przyszło także do porozumie
nia, natomiast nie uzyskano porozumienia z kra- 
ińskimi zakładami i kilkoma mniejszymi.

— Lipaz 6 lutego. (Tel. O o m . Nar.) Zban
krutował tu wielki handlar/ futrami Rappaport. 
Miał on liczne stosunki z Galicyą. Pasywa wy
noszą półtora miljona marek.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 1. 6 lutego. (Telegram Ghuely Na

rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po popołudniu. Akcye austr. zakł. kredyt. 092' — , 
węg. zakładu fcredyt. 705’ —, Anglobanku 279 50, 
Cnion banku 566’—, Banka dla krajów koronnych 
434’— Bankvereino 469 —, Bodenoreditn 958’—, 
Gal. Bachu hipot. 538*—, kolei państwow. 684*50, 
kole’ południowej 76*75, tramwaju A. 280*16, B. 
282’ kolei Eibethal 480*50. kolei pólnocuej 
5620, kolei ozerniowiechiej 5 7 8 —, alpiny 386*50, 
Rimr Moranya 497 , praskiego towarz. żel.
1510, raDryki broni 815" , tureokie tytoniowe
302 —, oblig. węg. indemuiz. 95‘65, renta majowa 
101’30, austr. renta koronowa 98 50, węg. rentu 
koronowa 97*65, 56- h t  listy tow. krodyt. z.emaa. 
93*75, t-procent, listy banku krajów. 98’75, 4‘/j 
procent, listy banku krajów. 100, 4-prooent listy 
banku hipotecznego 92*50, 4'/i-procont. listy banku 
hipotecznego 98' — , 5-procent. lis’y banka hipot. 
109*50, 4-procent. galic. obligac. propinac. 98*05, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 95'6(), 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 91*—, losj' turecki.-- 
111*50, marki 117*17, ruble 253—

Paryż 0 lutego. Giełda Wieczorna. Trzy
procentowa renta 101 *20. Mąka 27*15.

— Berlin 6 lutego. Zamknięcie giełdy. Banku 
noty austryackie 85*25. (podług obliczenia pro
centowego), Spirytus 83*40, Austryackie kredyty 
—■ —, Diso. Commandit, —•—.

— Frankfurt 6 lutego. Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 217 25, Kolej państwowa 
145 50, Alpiny —• —, Disconto 192*20, Lama

Z rynków towarowych.
bank rolniczy w e Lwowie dnia 6 iutego. 

Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koro
nowa. Pszenica gotowa S.60 do 8*80, pszenica no
wa 0*— tio 0*—, żyto gotowe 0*50 do 6*90, żytc 
nowe 0 '- do 0 —, owies obroozny 0*75 do 
7*—, owies nowy (■*— dc 0*— , jęczmień pastewny 
5*25 do 5*75, jęczmień brc>M 6*50 do 7*50, rzepak 
nowy 13*75 do 14*—, lnianka 11 — do 11*50, 
groch pastownj 7 75 u 8 25, groch do gotowa
nia 8*80 do 1*2 50, wyka 6*75 do 7*50, bobik

_ . 6*25 do 6*50, hreczka 6*50 do 6*75, kokurndza
donosi, że angielski oddział wojska pod noWa 5*90 do 0*10, start 0*— do 0*—, chmiel 
przewodnictwem Leadera stoczył potyczkę 
z Boerami i zabrał do niewoli 131 nie
przyjaciół, między nimi komendanta Alber
ta i kilku wyższych oficerów Boerów. Bo- 
erowie mieli 7 zabitych. Straty angielskie 
są małe.

R ó ż n e .
R z y m  6 lutego. Dochody w pierw

szych sześciu miesiącach finansowego ro
ku 1901 były wyższe o 20 milionow li
rów od dochodów za ten sam czas roku 
poprzedniego.

B u k a r e s z t  6 iutego. Izba deputo
wanych przyjęła jednogłośnie serbsko-ru- 
muńską konwencyę o rybołostwie

T r y e z t  6 lutego. Palacze okrętowi 
wydali memoryał, w któiym oświadczają, 
że nie są zadowoleni dotychczasowemi 
koncesyami i domagają się uwzględnienia 
wszystkich swych żądań. Wobec tego bez
robocie trw a dalej.

R e r n o  6 lutego. Rada związkowa 
zarządziła przygotowania do międzynaro
dowej konferencyi, mającej na celu rewi- 
zyę genewskiej konwencyi pod względem 
przepisów o ochronie rannych na polu 
bitwy żołnierzy. Dopóki jednak trw a woj
na południowo-afrykańska, nie można u- 
ważać zwołania konferencyi za pomysł 
saczęsliwy Niektóre państwa wyraziły za
patrywanie, że konfereneya powinna sko
rzystać z doświadczeń, poczynionych przy 
zastosowaniu konwencyi genewskiej w 
wojnie południowo-afrykańskiej.

W i e d e ń  6 lutego. Z Freibergu w 
Saksonii donoszą, że studenci tamtejszej 
akademii górniczej wnieśli do rządu pety- 
cyę, aby zabronił dalej przyjmowania słu
chaczów słowiańskich z Austryi i Rosyi, 
bo napływ ich zagraża niemieckiemu cha
rakterowi akademii.

Dział ekonomiczny.
— Bank krajowy zniżył stopę procentową 

od zastawów o */»% rocznie w ten sposób, że 
przy otwartych kredytach odtąd liczyć będzie 5 
proc., dopóki rachunek jest w debecie, a 3 proc. 
skoro przechodzi w „credit*1, zaś od zastawów 
terminowych liczyć będzie Bank odtąd 51/* prc.

— Nowa kolej Tarnów—Szczucin. Z Tar 
nowa donoszą: Przybyła tu mieszana komisya
dla rewizyi trasy projektu nowej kolei z Tarno
wa przez Dąbrowę do Szczucina. Konsorcjum 
budowy stanowią pp. Andrzej ks. Lubomirski,

ze 56 kilu — — do — * - , koniczyna CŁcrwona 
50*— do 62* , biała 45*— do 90*—, szwedzka 
50*— do 9 5 —, tymotka 80*— d., 88* — .

Spirytus loco za 5 0  litr. gotowy 16*— do 
16 25, pantas Tarnopol aa termina 15*50 do 
15*75.

— Wiedeń d. 6 lutego. Cukier (spokojnie) 
18*30 do —*—. Naita galicyjska 34*00 do — — 
Spirytus 37.40 do — . ■

Wiedeń dnia 6 lntego.
Kurs w koronach i po d0 kigr.

Notowano pszenicę na jesień 0*— do 0*—, 
na wiosnę 9*64 do 9 65, na maj-czerwiec —*— do 
—* —, żyto na jesień 0* — do 0*—, na wiosnę 8*09 
do 8'10, na maj-czerwiec —*— do —* —, kukum- 
dza na wrzesień-paździemik 0’— do 0.—, na maj- 
czerwiec 5*72 do 5’73, na czerwiec-lipiec —*— do 
—*—, na lipiec-sierpień 0*— di 0*—, owies na 
jesień 0*— do 0*—, na wiosnę 7*78 do 7-79, na 
maj-czei wiec 0*— do 0*—, rzepak na sierpień - 
wrzesień 12*50 do 12*60, na styczeń-luty —*— 
do — , olej rzepakowy na kwiecień-maj 0* — 
do 0*—, na wrzesień-grudzień —*— do —*—.

Usposobienie: silne.
Stan powietrza: mróz.
Budapeszt dnia 6 lutego.

Kurs w koronach i po 50 kigr
Noto wano pszenicę na kwieoień 9*62 do 9*63, 

na maj 0*— ao 0 '—, na październik 8*48 ao 8'4£, 
żyto n» kwieć. 8*00 do 8 01, na październik 7 08 
d*~- 7 09, owies na kwieć. 7*52 do 7*53, na pai- 
dzierniK 6*31 do 0*33, knknrudza na maj (1902 5*40 
do 6 47, na lipiec 5*60 do 5*61, na październik 
0*— do 0*—, rzepak na sierpień 12*25 do 12*86

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć kupna rezerwo w ana*
Usposobienie; lepsze.
Stan powietrza: mróz.

Nadesłane.
Za tą rubrykę Redakcja nie odpowiada.

Po 25-letniej praktyce w atelier dentysty
cznym bł. p J. Weissa i dr. A. Weissa, otwo
rzyłem własne atelier przy ulicy Kopernika 
1. 8, I piętro Z głębokim szacunkiem

K m l l  P o r d e f t .

S Ł A W m r  1 J C Z O IT  tak niedawno pisał do 
swojej pupilki* „Jako człowiek światły i doświad- 

. czony i jako twój opiekun, zalecam
C1 nie używac nigdy innego blanszu; 
ledynie tylko co rano odrobinę Cr©1 
m e  S i m o n ,  dla zachowania lica 

od więdnienia i zmarszczek". J. Simon, 
rue du Faubourg St. Martin 59, Pa- 
ris. Do nabycia: we Lwowie w apte
kach pp, Mikolascha i Wewiórskiego; 

w Krakowie w aptekach op. Redyka, Wiszniew
skiego, Mikuckiego i w składzie perfunm p. Fen- 
za. Złoty medal na wystawie powszechnej 1900 r.
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Dzicy jeźdźcy.
PRZEZ

Teodora Roosevelta.

(Ciąg dalłzy).

Mieli wlusnych przywódców, którzy złożyli 
dowody, ii potrafią wzbudzić dla siebie postrach 
i posłujzeńst wo.

Ich kapitanowie i porucznicy odbywali kam
panie w wojsku regularnem przeciw Apachom, 
Utom i Cheyennom, wykazali niepoślednią ener
gię i zdolności wojenne.

Byli tam także obywatele miast i miaste
czek pogranicznych, szeryfowie, którzy walczyli 
nietylko z Tndyanaroi, lecz i z bandami dzikich 
awanturników.

Między innymi byi kapitan Llewellen z No 
wego Meksyku, przywódca polityczny, zdulny 
prawnik i sędzia, czterokrotnie ranny od kuli w 
walkach z czerwonym ' maruderami i białymi 
wyrzutkami ze społeczeństwa. Był Bucky 0 ’Neill 
z Arizony, szeryf znany na cały Zachód, nie

mniej słTnny ze swoich v-alk z Apachami, jak i 
z białymi awafcturnikami.

Trzech naszych oficerów służyło już w a r
mii regularnej, a mianowicie: major Brodie z 
Arizony (w następstwie doszedł do rangi pod
pułkownika), który lat dwadzieścia spędź ił w 
Terytoryum ; był żołnierzem z zamiłowania, jego 
[odkomendni gotowi byli iść za nim w ogień i 
wodę, tak samo zresztą jak i za Bucky 
0 ’Neillem.

Brodie zajęty był „interesem kopalnianym* 
i znajdował się na d.odze do olbrzymiej fortu
ny, lecz gdy „Maineu został wysadzony w po- 
wietize. porzucił wszystko i rozlelegrafował na 
cztery strony świata, wzywając swych przyjaciół 
do szeregów.

Dałej był Micah Jeńkins, kapitan, rodem z 
Karoliny południo wej; niebezpieczeństwo dz.aia- 
ło na niego podniecająco, jak wino. Śmiały, nie
ustraszony, odznaczył się niejednokrotu.e w tej 
kampanii.

Wreszcie był Allyn Capron, najlepszy żoł
nierz w całym pułzu, taki właśnie, jakim powi
nien być amerykański oficer wojska regularnego. 
Znakomity piechur, jeźdżiec, bokser, myśliwy, ro
sły, wytrzymały na trud, zahartowany w spor
tach i rozmaitych wyprawach, typ dzielnego wo
jownika. Miał pod sobą jedną z dwu kompanij

indyjskiego terytoryum i potrafił ją wdrożyć do 
dyscypliny, a jednocześnie wzbudzić wielkie do 
siebie przywiązanie sprawiedliwością i troskliwo
ścią o podkomendnych. Wymacał ślepego po
słuszeństwa, ale sam nie dawał sobie folg- i naj 
skrupulatniej spełniał swe obowiązki.

A wszyscy oni, czy to z Zachodu, czy ze 
Wschodu, z Południa, czy z Północy, oficerowie 
i żołnierze cow boys‘owie, studenci i szeryfowie 
mieli wspólną cechę: odwagę i wytrzymałość — 
wszyscy hyli urodzonymi awanturnikami we wła- 
ściwem, le^szem tego słowa znaczeniu.

Po większej części ludzie młodzi, lecz byli 
i starsi, czterdziestokilkoletni, którzy polowali 
niegdyś na bawoły i bralf jeszcze udział w wy
prawach na dzikich Indyan, zanim te plemiona 
zostały ujarzmione. Ich twarze mówiły o znie
sionych dzielnie trudach i niebezp.eczeństwacb i 
wielkiej filozofii życiowej.

Jedni byli rodem ze Wschodu i widzieli 
różne kraje, szukając przygód i złota od Cap 
Hornu do kopalni Alaski, inai urodzili się i wy
rośli na Zachodzie, w życiu swem nie widzieli 
więKszego miasta od Santa Fe i większej rzeki 
od Pecos.

Jedni występowali pod własnemi nazwiska 
mi inni mieli tylko imiona, zaoarwiane przymio 
tnikanii, jak n. p. Szczęśliwy Jack, Zasmolony

Piotrek, Wesoły Joe i t. p Obok szulerów byli 
i duchowni pastorowie sekty Metodystów i Bap
tystów, którzy okazali się wybornymi wojakami.

Byli i tacy, na których przeszłości zacią
żyły rozmaite skazy, a nawet zbrodnie jak to 
się zdarza wśród ludzi, zy,ących na pograniczu 
cywilizacyi.

Był . też zastęp niezwykły, który mógł sie 
zgłosić tylko do takiego pułku juk nasz: z czte
rech terytoryów indyjskich przybyło kilkudzie ię- 
ciu Inayan: Cherokezów, Chikosawów, Cnokta- 
wow i Krików. Kilku z nich zaledwie było czy
stej krwi, reszta nie różniła się wyglądem od to
warzyszów.

Jeden z Czerwonoskórych, nazwiskiem Pul- 
lock, otrzymał wykształcenie w szkole indyjskiej 
i skorzystał z nauk tak dalece, że jemu właśnie 
poleciłem prowadzenie rachunkowości.

Niejaki Colbert, potomek wodzów Chikosa
wów, zjawił się ze swym przyjacielem białym i 
przez cały czas wojny byli nieodstępnymi towa 
rzyszami. Cherokoz pół-krwi, nazwiskiem Aciair, 
pochodził od Anglika, Który przed stu pięćdzie
sięciu laty napisał ciekawą historyę Cheroke
zów, spędziwszy wśród nich lat wiele, jako 
agent handlowy.

Nie znałem łagodniejszego człowieka, jak 
drugi Cherokez, Eolderman. Był to żołnierz wy

borny, przez jakiś czas pełnił obowiązki kn - 
chat za.

Dwóch Cherokezów poleciła mi znajoma 
dama. Jeden z nich był znakomitym szermierzem 
na placu lawn-tennisowym, drugi odznaczał się 
pięknym głosem, śpiewak zginął w bitwie pod 
San Juan.

Mieliśmy też Indyan nawpół dzikich, ale 
nie dzikszych od białych cow boy.<ów, z którymi 
się chętnie bratali.

Trudno wyliczać wszystkich tych zuchów. 
Jeden w drugiego był dzielny, wytrzymały, za- 
prawny do walki z żywiołami, zarówno jak z 
ludźmi i dzisim zwierzem. Wszyscy byli uro- 
dzoi ymi jeźdźcami i żołnierzami; chodziło tylko 
o wdrożenie ich do działalności wspólnej, do 
posłuszeństwa i to w najkrótszym czasie, bo 
nikt nie mógł przewidzieć, jak długo wojna 
potrwa.

Byłem pewien, że spotkają mnie wielkie 
trudności przy wdrażaniu owych ludzi do dy
scypliny, tymczasem czekała mnie niespodzianka. 
Był tam wprawdzie niejeden charakter twardy i 
nieugięty, nieraz trzeba Dyło przedsiębrać środki 
stanowcze, lecz ogół słuchał bez oporu i dokła
dał wszelkich starau, aby nauczyć się nowych 
obowiązków.

(C. d. n.)

W ŁADYSŁAW  NIEMEKSZA W odociągi, k a n a liza c ja , ce itral-

B IU R O : ul. Kopernika IKK T T U A W  A  0 M M  V I  I I  ■ ■  i l T I M i l  I T M i *  "**0®' 'l"**I -p, 1 K1 M  nów, wentylacje, wiercenie stu-
. „  “ 7 a  inżynier c y w i l n y  *  u p o w a ż n i e n i e m  r z ą d o w e m  ( z a p r z y s i ę ż o n y  r z e c z o z n a w c a  s ą d o w y ) .  dzień, ia#«ie, łazienki, klozety,

T E L E F O N : N r .  5 8 4 .  ^  T  w  ' „  •  „  _ _  pojtpy, pralnie, suszarnie, urzą-
P o c z t .  K .  O s z c z .  n r .  8 4 5 0 8 6 .  J E a  d  K .  M .  d  O .  1  U  ®  - I  ^  « 7  J  •  dzenia gazowe itd. itd.
A parafy do wytwarzania gazu świetlnego dl a dworów, aklcpów itp. Rurociągi dla miast. Ujmowanie źródeł. Samoczynne zaopatrywanie w wodę folwarków ete.

P i c s p e - t t a  1 ł s r o s z t e r y s y -  ‘b e z .p ła .tm .ie -

iitto  t
po 1 ot. od wyrw«a.

H a r t i a t a
ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
.Souchong L *łr. 3'75, II. złr. 3-— Okru
chy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
ztr. 1'30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany.

Do JW. Panów W*ddbr!leI1
Leśniczy fachowo wykształcony w swym 
zawodzie we wszystkich gałęziach, z rządo
wymi egzaminami i szkołą lasową, nadzwy
czaj zamiłowany w zaprowadzania kultur, 
□ a co posiada chlubne rekomendacye, my
śliwiec, uprasza o posadę. Łaskawe zgło
szenia (wykluczając wszelkie pośrednictwa 
biór) prosi się uprzejmie nadaełać pod rDą- 
brąwski* post. rest. Czemiowce.

i  ^ y s t e  1 n a j i e p s c e

M a r m u l a d y
Żółto złote, jędrne morelowe, malinowe 
ożynowe, .riśniowe (delikatesy), z głogu, 
agrestu po 63 ct., poziomkowe po 75 ct., 
z czernic po 43 ct., z jabłek po 38 ct., 
z powideł po 28 ct., mięszane po 45 ct., 
najlepsza marmoladowa galareta po I zł. 
20 ct. za kilo netto w pięknych 5 kilowych 
wiaderkach (w dekorowanych puszkach oko
ło l 1/ ,  kilo 7 ct. droższe na I kilo brutto). 
K o m p o t  z  c z e i w o n y e h  b o r ó w e k  
po 50 ct., z rajskich jabłek po 50 ct., sok 
malinowy po 70 ct. i 50 ct. za kilo — 
i wszystkie inne owocowe konserwy najta
niej i najlepsze poleca F a b l - y k a  k o n -
j e r w  ) i .  rm r  j u  l a n j i g a ,  P r a g a ,  

C a r o l l n e n t h a l .  Cennik opłatnie.

(46  razy premiowane) 
od 2 do 8 lntego do widzenia

Y O B A B Ł B E B O ,
ku wybrzeżom Jeziora Bodeńskiego, 

■fifr W stęp 10 centów. 405-

Posadę ieśn c/ego
rzyjąlbym od I kwietnia br. — rosiauau. 

io-leioią praktykę, na żądani* chlubne re
komendacye, szkołę lasową, egzamin rządo
wy z leśnictwa, oraz z rachunkowości. Za
miłowany w prowadzeniu kultur, zalesianiu 
wydm piaszczystych oraz w myśli wsi wie. Zna
jąc się na gospodarstwie rybnem, mógłbym 
jakowe na żadanie zaprowadzić. Żonaty, 
bezdzietny. Łaskawe zgłoszenia pod R. 
200, post rest. Czernlewce.

J l ^ o n r - i l i l /  Lwów, polooa wszel 
• l \ a p r u i l i v  k i, inetruB sta mn 

zyozne i suaegrująoe. Cenniki bezpłatnio,

Dwfjwf} kiszon^m^Iećźk^"kig!Ta*po
I s j /U f c O  braniem 4 kor. wysyła Jnlian 
Markowski, Uście Rusaie.

P n C 9  H l /  zarzadcy dóbr ziemskich, kon- 
T l yO  UJ trolora lub kasyera ekonomi 
cznego za kaucyą, poszukuję. Wieku śre
dniego, bezdzietny. Pierwszorzędne referen- 
cye udowodnią skuteczną i uczciwą działal- 
noś fachową. Listy przjjmuje Wincenty 
Joniec, K neszow ice.

P o s z u k u j ę do kupna majątek ziem
ski lasowy wartości oko

ło 160 do 200.000 koron. Oferty nprasza 
pod adr. „O. P. 100“ post. rest. Lwow.

Poszukuję
Oferty upraszam 
rest. Lwów.

od I kwietnia dzierżawy 
w obszarze kilknset mórg. 
pod adr. ,A .  T.“ post,

D f i l n i l f  młody, kawaler, z praktyką w 
IlU IIIIR  wzorowych i znanych w kraju 
gospodarstwach, obznajomiony z manipula- 
cyą kancelaryjną, przyjmie posadę admini
stratora majątku, kontrolora gospodarczego 
lub kasyera z dniem I marca lub kwietnia 
1902. Łaskawe zgłoszenia pod: Rolnik A . 
Z. p. r. Pzegzów.

H tn d a l

SI Uartiewicza
we Lwowie, w rynku I. 42

pol«o»
wszelkio w zakres handlu ko

rzennego wohodzące towary
w najprzedniejszej ja 

kości i najtaniej.

Rychłe i niezawodne 
wyleczenie

H E M O R O ID Ó W
prrez izycie Maści i rroszi.ó« o*. 
Lebel w Paryżu, 36 , boulevard 
K Chii d-Lenoii we Lwowie w apt. 

pp. M kolascha i Wewiórskiego.

Heble gięte.
Bracia Tereyarze fSw. 
Franctśzka, posługu

jący ubogim

Lwów, Klepar owska 15.
,7ózek zabiera meble do naprawy 

i rozwozi naprawione i nowo za 
kupione.

• Jeżeli kto kaszle w  sposób rcfzffeciDy 
niech ty lko zażyje P asty lek  Geraudei’*. *

D osyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK tfERiUDEL’1
N ieo m y ln y ch  w  R czen in  N ieży tu ,K a sz lu  nerw o w eg o . Zapalenia  

op łu cn ego , C nrypki,Z akatarzenia. Iry ta cy i p iersiow ej. A stm y ,e to . 
N iezb ęd n ych  dla osób które zb y teczn ie  glos utrudzają.

Bardzo użyteczne dla Palących.
P u d e łk o  z aw ie ra  72 P a s ty lek  . iposób z a ż y w a n ia  t a k o w y c h :  wc 

L wowie ,  w a p tekach  PP. Mik ł la scha ,  W ew ió rsk ieg o .
w K ra k o w ie ,  w a p i? k .  PP. W is zn iew sk ieg o ,  rtećjylte

i Trauczyriskieigo

PAPI ER FAYARD E T  BLAYN
Papier medyczny, tańszy od innyej, skuteczny dla wyleczenia katarów, re- 

inatyzRów, Irytaoyj pici Jowycb i ran. Wyborny pląster przeciw nagniotkom etc. 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wbwiórskicgo, Hackera i Ehrfcara.

C E  R A C O
N r. 148  E F  

t  F  dziurę

N A J L E P S Z E  
P I Ó R A  dla biór i do korespon- 

dencyi. Nadzwyczaj tr w a łe  I silne, 
o bardzo i mniej elenklcli końcach. Do nabycia 

we ws/.ystkirh lepszycb handlach przyborów do pisania.

C A R L  R t U A  A  Co. In H I E N .
    R O K  Z A Ł O Ż E N IA  1843 = = = = =

Dr. F r |  deryka Lengiela

BALSAM  BRZOZOW Y
Jnż sam sok roślinny płynący ■ brzozy, jeżeli w pnin 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je
dnak ten sok wedle przepisn wynalazcy przyrządzony zo
stanie w drudze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero sysLj prawie cudowny skutek

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lab inne miej
sce skóry tym balsamem , te juz n. isjutrz ranę bdp. dają prawie nieznaczne 
łnpleże -a akiry która etaje się przete lśniąco białą £ delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na ‘ warzj zmar< cczki 1 blizny z ospy i 
nadaje m odooianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe
żość, osuwa w najkrótszym czasie p ie g i, plamy wątrobiane, blizny, czerwo
ność nocą, SHaatozenia i wszelkie inne nieczystości. Cena siole a z opisem 
użycia i ł  z.' 1-50. Dr. Lengiela mydło benzeesewe, najłagodniejsze i nai doo- 
wiedui j 3ze mydło na skóry, nmyślnie przyrządzone, po 50 ct.

Do lwbycia w 1 »idr_ więk.iej aptece, mianowicie : we Lwowi : n Zy
gmunta Kuokera, w Krakowie u Wikt ia  Kedyka apt., w Ciem.owcach uaP‘

1 li?howskiego uast. Mahl apt., Schmiedt & Sontin drognerya ; w Tarnopolu 
u Maruyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie n Mauryc.g Adlora, J. Niesio
łowskiego ; w Bielska n Alfreda Blnmenthala 1 w aregueryi A. Hass.ęn̂ yjscP̂ rsew.. >uu-»- JwWi r   -------------

Kupujcie Schweizera jedwabie!
P r o s z ę  z f t ia d a ć  w z o r ó w  naszych nowości czarnych, białych albo ko

lorowych od 1 kor. l5  h. do 18 k. za metr.
Specyalności: J o d w a b n o  m a te r y e  n a  t o a ie t y  w iz y t o w o ,  ś lu b n e ,  

b a lo w e , ip o o ^ r o w e , oraz na b lu z k i  p o d s z e w k i etc.
Do Austro-Węgier sprzedajem y w prost prywatnym  i wybraną jedwabną 

materyę wysyłamy do mieszkania oclone 1 opłacone. 7142

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
S a l u a n a t o f f - B k a p o r t .

< 3 i - ł ć > T x r r n . p t  ^ 5 e 3 D . C 3 r a , .

Jedna z większych pieniężnych instytucyi poszukuje stałego następcy 
do sprzedaży prawnie dozwolonych obligacyj premiowych. W razie 
zdolności i użyteczności zgłaszającego sie, mogłoby być powierzone mu 
zastępstwo główne. Oferty pod „Hauptagent“ do Administracyi „Gaz. Nar *

Eksperlycya anonsów
h e n  r y k  s c h a e e k .

W iedeń, I. W ollzeile 1, parter II. piętro
założone w r. 1873 — Telefon 809.

Konto ciekowe ek. pocztowej Kasy oszczędności 804.316.
Pokco się najtańszej i  najrzeteln iejszej posługi «  io zamówień insera- 
tóto do wszystkich gazet krajowych i  zagram an yrn  ła c n o wi rady, projekta  
m  anowćy, jako te ł oceny tychie wolrk od opłaty. N ajnow szy w ielki Kauuog 

gazet dla inserującyeh gran* i  opłatnie.
Własny znisrowy wykaz w  czasojA... tac) „Nowej P ressyu i  „Nowego Wied. 
Tagblatuu dla anonsów ka łdej treści, jako t o : kupna s sprzedały  1 1 KOidej 

gałfzi, spółek, ageneyi, zastgpstw, podaf. o posady i  w ypis ofert itd.

K A P T O L I N A
przeciw wypadaniu i na porost włosów

cena 8 kor.

j J A N  1H N A TO W IO Z
Lwów, ul. Sykstuska 1 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien

nice I. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24. I
« a
I

m m r m
o. R. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym knrsie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi. 2

P tsy ju id y  i  udjuz&g pociągów podane

Pociąt, godzina Priychudzą do L w ow : n i  dw orzec g łów ny s

z Czerniowiec, Itzkar j>ss, Constanoy, Bukaresztu, 
i  Klikowa, Orłowa, N Sącza, Jasła- Chabówki,Zakopanego, Ber

lina, Wrocławia, War»L»wy i Wi dni* 
z Podwołociysk, Gn.ymałowa,

ti Krakowa, 3erlina. Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Ryma
nowa, Sanoka, Chyro.?a 

z Czerniowiec, ltzkan, Suezawy, Osortkowa, Kałusza 
z Brsuehowiec (eodsiennie od 16 maja do 15 września włąesnie) 
> Janowa
z Tarnopola, (grodów)
% a wocznego Chyrewa, Borysławia, Sanoka, Kałusa* i Pesstu 
r Sokala i  Rawy ruskiej
7. Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Prz. myślą. Wiednia, Berlina, 

Wrooła la, Orłowa (od ló/o do li |9 ) , Tarno ,.a, Pesstu 
z Lzessowa (Lubaosowi , Jarosławiu Sambora i Przemyślaj 
* Stanisławów: (Kóresmózó, Potutoi. Chodorowa) 
z Janowa
7. Skolego, Stryja Kałusa*, ChyręwaCLawocznego od 1|6 do 15/Ł: 
z Krakewa, Wiednia. Wrocławia, Berlina, r arnowa, Rzeszowa, 

Bozw.dowa, Przeworsk., Sanoka, Chabówki, Zakopanego 
I  Czorniowiee, ltzkan, Bukaresztu, Jasi, Hns atyna, Staniał, 
z PodwełooiysK Orsymałowa, Hnsiatyna, Tarnopola Brodów 
z Brzuohowiee (od 16/6 do 15,9 w niedzielo i święta)
■ Sambora,, ■ Borysławia, iJióhobycza, Stryja 
z Podwołuozyrk, Kijowa. Odessy, Grzymało* , Kezowy, Brodów
■ ir» k  rwa, Wieliczki, Orłowa, Peiwadowa t u . Dtmlloa, Sam

bora, Chyrowa, Kai wary i, Beilina, Wrocławia, Wiednia,
z Czorniowiee, Istkan Stanisławowa^ 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy rnokiej

Ruch pociągów tolejowyoh od I maja 1901,
są podług zegara trodkowo-europetskiegc.

Odohodzą ze Lwowa z dw orca g łó w n e g o ,

poopieszn.

osobowy

11-46
.1-56
12.65
1-10
135

1-45
3-3E
l i t
4.40
5-35
5*150

5-40
6-00

"736*
9.00
3-40

8-60
9-41
9-6u

£.20
li>'60
10-20

święta)
jta)
Tarnowa, jąubaesowa,

z J Irznehowi. vo „  16/5 do 16/9 w niedziele i 
z Janowa (oc . do )o/9 w niedziele i święta) 

pospiesza. £ 8*401 z Krakowa, Wiodnia, Berlina, W rccławu, Tarn 
Sano Przemyśli., 

osobowy f] o'60 j z Brznehowie (18/6 dt 16/9 eodzienuie)
■ Janowa ('lodziennie od 1/5 do 30/9)
z Kraków ., Wiednia. Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukareszm, Hnsiatyna, Kóresmezó 
z Ławooznego, Pesnu, Chyroi.a, Kałusza, Loryslawia 
z Pedi. oc o jzysk, Kijowu Odessy, Broaów, Kopyezynise, Zaleś: t- 

ezyk, Skały, lw ac  a pustego

_____ Na dworzec „Podzamcze1- :
z Pouwoloczyek, Grzymałowa, Tarnopola,

7-40 z Tarnopola i Brodów 
[pospieszn, 8-20 ■ Podwołoeiysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów

ozobowyj 5-11 z a s .  Kopyeiyniee, Za
leszczyk Pod wysokiego i Brodów

z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy i  Brodów, Kopyesymee, Zilesz- 
cz y i, Szały, Iwania pustegu

U w aga: Pora nocna oznaesont jest ramkami. Czas srodkowo-eu opęjski jest ęó- 
śniejszy o 36 minnt oc . za m lwowskiego. W  mieLeie wydąją bilety ja
zdy : Zwykłe bilety ajeneya dzienników J. St. Sokołowskiej, w pasażu 
Hausmana 1. 9, od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zaś swy Je i  wszel
kiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, rozkłady

sk. kelei państw, (ulica Krasiekieh L 6 w 
godzinach nrzędewyoh (8—8 w

E S I

ego Twego rodzaj 
jazdy itp. biuro informacyjne ez. ze 
w podwór-su. Schody II, diriwi i  52) 
.więta 8- l i

Pociąg godśim

poipieazn. R 2*l6|

9
osobowy

2-511 
4 1 5 1

■ 1h ^ t ó l

9
M
V

pospieszn.

6-30
6-95
8-30

osobowy 8-40

m

9
»
a
H
0

pospieszn.

900
t l f
9-26

10.85
10-80
J-35
1-55

o z j  to wy 
pospieszn. 

■

8*15
2-40
2-55

osobowy’1

n
■

u

3-05
3-15
3 “6
3-30

m r
0-30

n 6-20

9
0
a
fi
n
m

0-86
7.10
7-85
7-58
9-80

10-30

» 11.00

11-10

rt

pos; • i: n.

6-43
9-42
208

osobowy jEU

do Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Orłowa 
Wiednia, Wrocławia, Berlina 

s Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, bukareiiz*O cnstauoj 
„ Krakowa, W iednia, Wroci»wia, Berlina, Chyrowa, Sambora!

Jasła, Stróż, Rozwadowa ria Dembiei, Wieliczki 
a Brzuohowio (od 16 maja do 15 wrześni* codziennie)
„ Lawocsuugo, Munkaesa, Pesztu, Borysławia 
„ Podwołoezysk, Kijowi: Odessy, Brodów, Kopyezyniec 
a Czerniowiec, Podwysokiego, Poiutor
„ Kraków<i. Wiednia, Wrocławia, B eriin i, Lnitaoiowa Orłowa 

Chabówki, Zakopanego (od 1/5 dc 30/9) 
z Krakowa, Bc^iifains War»zow>. Ckymwa, Pri awirska, Bom- 

wadowa, Striż, Tarnowa, a od 15/6 do 15|9 w/aozn.e cianokz 
noka, Rymanowa, Iwonioza i  Jasła 

„ Skolego Chyrowa, Kałusza (do Ławoc^ii. ■)-’ i/o  do 15/9)
„ Janowa
, Fodwołoazyp*. Griymałowa, K ozery  
„ U erniowie , Stanisławowa, Poiatoi 
„ Sokala, Bełzea, Lubaczowa, ;iawy /a.
„ Janowa (od 1 maja do 15 wrreśnfo w nied iiaie i św.-ę.iai 
.  Podwołoezysk (Kijowa Odessy, Brodów), Kopyezyniec) Zaie- 

Ltzczyk, Gi.ymałowz, Skzły, Iwania pustego 
„ Brzuohowio (oc. 16 maja do 1C września w nieds. i ś . ięt->
„ CsernioT >ee, itzkan, Stanir,iawowa. Ilasiatyna 
„ Krasowa Wiednia, W roo^wia, Berlina, jasła, Cnabówki 

Zakopanego
o Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
„ Janewa (oodz.enuie ud 1 niąja do 30 września)
„ Brznehowie 'codziennie od 16 ma;a do 15 wrześpia)
„ Rzesiewa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarnaławia
a Stanisławową
.  Janowa (od 1/5 ao ib/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 3u/4 

190L uodziei uia)
„ K raków T Tiednia, V7r-cł. Berlina, Warrs. Orłowa, (od J ry6 

do 15/9J OLyrowz Mezo-Daboroca i Pesztu. Oświęcim a 
„ iźawoeznego, knnkacza, Pesstu, Chyrowa, Kałusza 
„ Tarnopoli i Brodów 
„ Sozaia i  Iliawy ruskiej
k B.zuehowic (od 10/5 do 15/9 w ni dziele < święta) 
r Janowa (od 1/5 do 15/9 s a
,, Oz-iiflioiiee, Itzkan, Jass, Bnkaresztn, Czortkowa, Bertcmstn 

Seretu, Broc iny. Suezawy 
„ Krakowi Wiednia, Warszawy, Wr^oławia, lło*wadrwa vi» 

Jrzewo^k, Chyrowa,Rymanowa. Iwonicza, Orłowa, WieliPaki, 
Jhabowki, Zakopanego 

„ Podwołoez/sL- Brodów, Kopyezynieo, Grzymałów*

Z dworea Podzameze
„ Podwołoozyt , Brodów, Kiju wa, Odezsy, Kopyezyniec 
a Podwołoeiyzk, Kopyezyniec, Z aiw uzyi 
„ Podwołoezysk, Brodów, Kopyeiyniee, Zaleszczyk, Skały, Iw a

nia pnztego Griymałowa, Kijowa, Odessy
„ Tarnopola i Brodów
„ PodwotuczysL Brodow, Kopyezyniec Zaleszczyk, Podwyso- 

kiego, Grzymałów*

JULIAN DĄBROWSKI
poleca się istniejący od lat 30 pod firmą

Magazyn Zegarmistrzowsko ■ Jubilerski, który został
przeniesiony

z Teatralnej 7 —  na Hetmańską 4, Lwów.

W ydawca i odfow itdzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . . Z drukarni i litografii Pillera i Syó łh .


